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Zw. Obrony Prawa i Wolności U i
iHzie do w yborów  pod numerem

a czciM owa marszałka Ignacego Daszyńskiego, w ygłoszona 19 b. m, w  Łodzi 
Aleksandra Napiórkowskiego, poległego w  1920 r. za Niepodległość i Socjalizm.

Dwie wielkie idee: Wolność i Socja
lizm, które dziś liczą miljony bojowników, 
których sztandary dumnie łopoczą -  nie 
zrodziły się na zew twardych, nieugiętych 
argum entów, nie powstały na zaklęcia 
cudowne — zrodziły się w bólu i męce 
ludu polskiego, ofiarą krwi tysięcy bo
jowników.

U góry była szlachta, możnowladcy, 
panowie — u dołu lud pracujący W strasz
liwej nędzy i niewoli

Wśród ciemności niewoli błysnęły 
małe- iskierki idei wolności. Patrzała na 
te iskry burżuazja i mówiła to próchno 
nędzy świeci.

A były to iskry idei socjalistycznej, 
któia mówiła ludowi: „Ty jesteś wszyst- 
kiem, ty karmisz i odziewasz, ty domy 
budujesz, ty wysiłkiem twych mięśni i 
mózgu stwarzasz niezmierzone bogactwa. 
Jak Atlas na swych barkach podtrzyma 
“jesz świat cały. Żastanów się, jak wielką 
jest twa siła, zrozum, jak w ielka jest twa 
potęga. Zorganizuj tę moc, która tkwi 
w  twej p r a c y -^ i

1 niów iła mu tak, jak mon iii o progu 
rewolucji francuskiej, o mieszczaństwie: 
,.Czem jest stan trzeci dzisiaj -  niczem, 
czem może być jutro — wszystkiem” 
„czem jesteś robotniku, chłopie dzisiaj 
niczcm, czem możesz być jutro jeśli poj
miesz, |ak wielką jest twa moc i potęga, 
jeśli twe wielkie siły zorganizujesz — 
wszystkienTTT

Zrod/ił  się bunt seic i mózgów.
Odpowiedzią na te objawy było prze

śladowanie: stryk i więzienie. Brutalną 
przemocą zgnieść chciano posiew idei.

R/iica Bismark hasło prześladowania 
socjalizmu. Chce zwalczyć „bunt c/erni“ 
krawców, górników, metalowców, szew
ców-, którzy nie mają nic, ponad ręce 
swoje, jaonad mięśnie i mózgi.

Miał Bismark wojsko i policję, admi-. 
nistrację, kasy państwrowe, wielmożów i 
urzędników — nie miała nic ta czerń ro
botników nic ponad ideę, z której cz.cr 
pała wolę do wytrwania i walki.

Padł Bismark a siły socjalistyczne 
wzrosły  wielokrotnie.

Przed śmiercią zrozumiał Bismark i 
przyznał się w swych pamiętnikach, że 
wielkim błędem było niedocenienie ogro
mu siły klasy robotniczej.

1 u nas pod koniec 19-go wieku co
raz śmielej, coraz donioślei rozlega się 
głos klasy robotniczej — niema trybuny, 
z której mógłby mówić, niema parla
mentu, prasy ni stowarzyszeń. Na każdej 
drodze na ziemi spotyka żandarma i 
i szpicla Każde głodniejsze słowo tłumi 
nahajka, każdy, kto do walk. rękę w znosi, 
idzie na stryk, do więzienia, na szlaki sv 
birskic. Robotnik szuka dróg  po /akga l  
nych, schód, i w podziemia, gdzie tworzy 
małe organizacje. Tam w podziemiach 
żarzy się światło świadomości klasowej, 
tworzą się kola oświatowe, organizują 
kasy oporu — zarodki siły klasy robotni
czej.

I gdy w 18U0 roku rzucona zostaje 
iasna jak promyk słoneczny i piękna jak 
dzień majowy idea święta majowego,

święta międzynarodowej solidarności lu
dzi pracy — proietarjat polski pierwszy 
w całym świecie urządza w r. 18Q1 de
monstrację pierwszomajową w Bielsku, 
w r. 1892 \v Łodzi. W  potokach krwi topią 
satrapi wielki, przecudny poryw robotnika 
polskiego.

Telegrafuje generał-gubernator war
szawski: „naboi nie żałować! strzelać i 
mordować” . Wielu ludzi zginęło, z i ł a  i 
rozwijała się idea

Gięły się nad ziemią karki fabrykan 
tówr i szlachty, rozprostowywał w pod
ziemiu rubotnik sw'e plecy, które garbić 
musiał przy ciężkiej, znoinej pracy. 1

W  roku 1893 jednoczą się te siły pod* 
ziemi, ci co pod grozą utraty życia wy
kuwali lepsze jutro ludu polskiego tworzą 
Polską Partję  Socjalistyczną.

Klasa robotnicza przechodzi do walk- 
czynnej, do demonstracji, które krwawo 
rozpędza kozak z nahają, żandarm z pa
łaszem. \X t roki Tmierci, katorga, więzie 
nie i zesłanie trzebi szeregi, zwężają się 
one lecz. potężnieje posiew idei. Ro
botnik myśleć poczyna o broni, i podej 
muje bezpośrednią walkę z przemocą. — 
Giną. okrutnicy, satrapy, szpicle i prowo
katorzy.

C u gory — fab. \kanci i szlachta 
odżegnywają się od idei czynnej walki 
o wolność, mieszają z błotem walczących, 
klną i lżą ich ołn dnemi słowy. Rzucają 
kamienie na głowy walczących o wolność.

Robotnik polski, Polska Partia Socja 
Hstyczna podejmuje i wysoko wznosi ten 
sztandar, który wypadł z rąk walcrącym  
w latach 1831 i 1363.

Patrjotyzm szlachty, ich walka o wol
ność polegała na tern, że gną karki przed 
pomnikami carycy, a w kąciku, gdy ibb 
nikt me widzi i nikt me dosłyszy wzdy
chają: „Ojczyznę, wolność racz nam dać
0 Panie” . .

A patrjotyzm fabrykantów^, polega na 
tern, że mówili: „Gdy ja się bogacę, 
bogaci się jnaród” . Pracujcie więc na mnie, 
bym się bogacił jaknajbardziej” .

Lecz fałsz i obłuda tych „narouow- 
ców”T i .-ypatrjotów” wyjść musiały na 
jaw w całej swej ohydzie — gdy wyk 

-burhła \?'oina europejska.
i Kto tworzył wówczas Skarb narodo 

wy i Komitet stronnictw niepoclległościo 
ściowych: PPS, NZR i Stronnictwa Chł. 
— ci, którzy dziś tworrą „Centrolew” ; 
oni myśleli, oni przygotowywali wojsko 
polskie.

Polski sztandar podniosły Legiony, 
pod polskiemi ginęli sztandary — ich 
krew przelana dla sprawry wolności po
siew wolności dała. Nie szli na .rozuaz
1 nie przemocą zabierani byli, lecz szedł 
robotnik chłop i inteligent na zew naj 
potężniejszy — z głębi serca płynący.: Le
gionu stworzyły, w legiony ducha tennęły 
te właśnie stronnictwa . one na szianda 
rach Icgjonowych mezaiartemi zgłoski wy-

Jak badano autentyczność p o o r o w
na naszych listach kandydackich.

WARSZAWA. 22. 10. (TG. wł.).
W okręgu v \borczym Łuków, Garwolin, 
Puławy policja sprawdzała podpisy osób, 
które zgłosiły do Okr. Kom. Wyb. listę 
Zw. Obr Prawa i Wolności Ludu.

Sprawdzanie polegało na spisywaniu 
jakichś, bliżej nieokreślonych protokołów, 
wraz z napoim kaniem  o rzekomo g ro 
żących karach.

W nocy /  17 na 18 października o go
dzinie 24-tej cały garnizon policji w 
Przeworsku zrobił najazd na wieś Okre 
Stromą, gdzie mieszka b pos. Pieniążek.

Zbudzono ze snu tych wszystkich, któ 
rzy podpisali listę kandydatów Centro

lewu. Przedewszystkiem zwrócono spe
cjalną uwagę na kobiety. Zebranych zam
knięto w pobliskiej gospodzie, w liczbie 
190 osób i > każdej osoby ściągano pro
tokół.

Zaświecono świecę przy krzyżu i g ro 
żono każdemu, że jeśli nie zezna praw 
dy to musi przysięgać. Badania prowadził 
komisarz dr. Majcołowicz i emer. kpt. 
Mleczko, urzędnik pracujący w Komisji 
Wyborczej.

Takie same badania nastąpiły w Śta- 
romieściu

O podobnych historjach donoszą nam 
rowmcż z pow. Nowy Sącz, gdzie bada 
ma przeprowadzano tez w nocy.

Tajemnica Brześcia.
W ARSZAWA, 22. 10 (Tel. wł.).

Mecenas Leon Bercnson, zastępca pełno
mocnika list\ państw owej Z w . Obrony 
Prawa i Wolności Ludu wystosował pi 
smo do generalnego komisarza vybor-  
czcgo z /apytanicm dlaczego uwięzio
nym w Brześciu h. posłom Putkowi i 
Baginskiemu me doręczono blankietów za 
wierająccch zgodę na kandydowanie do 
Sejmu

Obrońcy obu posłow adwokaci Be- 
renson i Gralinski spowodowali wysłanie 
w tej sprawie depeszy do Brześcia.

Mecenas Berenson zapytał p. Giżyc
kiego — czy odpowiedź na tę depeszę 
nadeszła ?

Mcc. Berenson wystosował analogi- 
e/ne pismo do sędziego Demanta,

—o —

pisah  hasło: „Niepodległa demokratyczna 
Rzeczpospolita Ludowa” .

Dzisiejsza oficjalna Polska nie lubi
tych historycznych rozważań, radaby była, 
by w zapomnienie poszły hasła legjono- 
we. Opowiadają o-1>;,bezpartyjności” legjo-i 
nów. Drażni ich słowo „demokracja” .

Wypierają się dziś sw vch ideałówr.
Mówiąc „Dawniej byłem demokratą, dziś 
jestem państwowrcem”. A co ta „.państwo
wość" znaczy, nie mówią, bo sami nie
wiedzą.

Wypierają się dzis ci nowobogaccy
swej socjalistycznej przeszłości, śmieją się 
z Socjalizmu, aby z nich — patrząc na ich 
riowobogactwo — się nie śmiano. Choć 
z ludu pochodzą, tego ludu i pochodzeń a 
się wypierają. ,

Przecież my tych potężnych dzisiaj pa
nów znam), wiemy kim L>\li 1 /dajemy 
sobie sprawę, że to PPS bvła dla nich 
odskocznią, by mogli wyżej skoczyć.

Historja zanotuje niczatartenti rgłos 
kami, że to lud polski, robotnik i chłoń 
polski, wyhodował i wypieścił ideę Nie
podległości.

A kiedy w r. 1920- gdy młode pan 
stwo tworzyło się dopiero, gdy jak la
winy szły wrogie wojska ku murom sto
licy, kiedy opadły ręce generałom i puł
kownikom „gdy burżuazja w panice i 
popłochu uciekała na zachód” , któżto nor- 
w ał do boju — kto stworzył szeregi ba- 
taljonow robotniczych, kto zasilił kadry 
armji ochotniczej — robotnik i chłop — 
działacze ze stronnictw robotniczych i 
chłopskich.

I jedną z tych postaci, które szły na 
przedzie do walki, był Aleksander Napiór
kowski, młode swe życie oddając w ofie
rze idei Wolności.

Dziś w dziesiątą rocznicę Jego zgonu 
w tej Łodzi, wT której pracował tow Na 
piorkowski, w Łodzi złotodajnej dla nie
wodu, macie ogrom nędzy. 1 zaiste po
dziwiać trzeba ten bart ducha robotnika, 
żc rozpacz, zrodzona nędzą straszliwy, 
rozpacz, która jest najgorszym doradcą — 
nie wybucha.

Jakże straszliwy, możnaby narysować 
rzeczywisty obraz nędzy i braków robot
nika i chłopa polskiego.

Kto na tę nędzę oczy przymyka, kto 
sprawiedliwości w twarz pluje, kto prawa 
podważa — ten igra nie z ludom, lecz 
z losami państwa igra. Doszliśmy już do 
takiej granicy igrania, poza którą państwu 
grozi niebezpieczeństwo — ryzyko ist
nienia. • I

Rozpacz jest wielka i ta rozpacz wy
buchnąć może, ta rozpacz wybuchnąć 
musi — jeśli się jej przyczyn nic usunie.

My właśnie jesteśmy me po to, hyi
tę rozpacz rozpętać, ale po to, by ją
usmwać — musimy pomimo bezprawi tw o
rzyć i mnożyć w ludzie siłę. Ta siła 
zależeć będzie od rwartości naszych sze 
regów, od naszego program u, który za 
pewnić musi ludowi to, czego on potrze
buje.

A tej siły nie zgniecie nikt choćby 
się w najbardziej paradne mundur? ubrał, 
choćby t\siąc szpiegów wynajął i nasłał.



2 „DZIENNIK LUDOW Y“ nr. 215 /. d n u  24 października 1930.

Ponad ZOO ofiar katastrof; górniczej
wydobyto dotychczas z szybu.

W ARSZAWA, 22. 10. (Tel. wł.).
Z Akwizgranu donoszą : Przed bramami 
zniszczonego szybu Wilhelm gromadziły 
się przez całą noc tłumy,'-* złożone z ro
dzin górników, którzy znajdują się je 
szcze w głębi kopalni Kolumny ratunko 
we pracują wytrwale.

W ciągu nocy wydobyto ciała 87 za
bitych, z powodu zniszczenia budynku ad- 
nistracyjnegu kopalni nie udało się do 
tychczas stwierdzić liczby górników, któ 
rzy zjechali wczoraj do szybu.

Dziś do godziny 7-mcj rano lic.ba 
zabitych wzrosła do 137. W szpitalach 
leży 98 ciężko rannych. W  kopalni, jak 
przypuszczają, znajduje się jeszcze 80 do 
100 górników, którzy prawdopodobnie już 
nie żyją.

Przyczyna katastrofy nie została je
szcze dokładnie wyjaśniona.

BERLIN, 22. 10. (Pat). W edług nad 
chodzących wiadomości z Alsdorf, kata
strofa w kopalni Anna II. przybiera coraz, 
bardziej przerażające rozmiary. Ostatnie 
doniesienia Urzędu górniczego stwierdza.- 
ją, że z szybu nawiedzonego katastrofą

wydobyto 182 trupy.
W głęb i szybu znajduje się jeszcze 49 
trupów. 90 cieŻKo rannych górników  leży  
w pobliskich szpitalach.

Część rannych doznała tak ciężkich 
poparzeń, ze lekarze wątpią, czy uda się 
ich utrzymać przy życiu. W  Akwizgranie 
na znak żałoby z gmachów rządowych i 
prywatnych powiewają żałobne flagi, do
puszczone do połowy masztu,

BERLIN, 22. 10. (Pat). Prezydent 
Rzeszy ł l indenburg  przeznaczył na rzecz 
ofiar katastrofy w Alsdorf 10.000 mk. 
Rząd Rzeszy i rząd pruski wyasygnowały 
na ten cel 150.000 mk. Kanclerz Bruning 
oraz minister Curtius odwołali z powodu 
katastrofy bankiet na cześć przybyłych na 
międzynarodowy kongres prasowy dele 
gatów i ofiarowali sumę przeznaczoną 
na przyjęcie dla sierót po ofiarach kata 
strofy. Nuncjusz papieski w Berlinie Or- 
senigo wyraził dziś prezydentowi Hin- 
denburgowi ubolewanie z powodu stra
sznej katastrofy.

|  NADESLANF j
(Za te rubrykę ReuakuR nie odpowiada).

J U Ż  W Y S Z E D Ł  T 6 M  I. i II.

JÓ ZEF PIŁSUDSKI
d i a n  m i n i  i

W YDANIE ZBIOROWE w  8 TOMACH

Wydawnictwo instytu u Badania Naj
nowszej Historji ” ol»i.i pod redakcją 
Mi-.bał* Sokolnickiogo i Juljłna Sta
chow icza sekretarz redakcji Włady- 
iław  Malinowski. Nrkfadem T-wn 
Wydawniczego „PoE1™ Zje.dnuczona“ 
w Warszawie, ul. Nowolipie Nr. 2.
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KŁÓTNIA W RODZINIE HABSBUR 
GÓW.

B D D A P E S 7I ,  22. 10. (Pat). Dzien
nik „R eggeb^  donosi, że ekscesarzowa 
Zyta wystąpiła do członków rodziny 
H absburgów  aby oświadczyli swą lojal
ność i wierność ala księcia Ottona. Ksią 
żęta austriaccy dali odpowiedzi zadawa
lające. Oałęź polska pod kierunkiem ar- 
cyksięcia Karola Stefana dała odpowiedź 
odmowną. Książęta węgierscy Józelf i F ry 
deryk odpowiedzieli wymijająco.

Ekscesarzowa Zyta ostatnio powzięła 
plan odrestaruowama monarchji austro- 
węgierskiej. Stoi to w związku z osta 
tniemi wiciu zeniami faszystowskiej Heim 
wehry.

Oddziały ratownicze w kopalni w Als
dorf zajęte są obecnie tylko wydobywa 
niern ofiar. Dziś przez całe przedpołudnie 
oczyszcano sztolnie znajdujące się na głę-, 
bokości 460 m., skąd wydobyto 4 żyją 
cycli jeszcze górników, zatrutych gazami. 
Ćo było przyczyną katastrofy nie1 zostało 
nara/ie stwierdzone i zarząd kopalni oraz 
władze stoją przed zagadką.

Kłopoty dw óch kandydatów  lw ow skich -
ks. S z u d e ls k ie g o  i p . Jaeęiera.

Kurja biskupia zastrzegła sobie swo
jego czasu prawo decydowania o kan
dydaturach i posłowaniu do Sejmu i 
Senatu.

W  wypadku lwowskim prasa podnio
sła wątpliwość, czy kurja zgodzi się na 
kandydaturę księdza Szydelskicgo we 
Lwowie. Jak się dowiadujemy z oświad
czenia ks. Szydelskiego, udało mu się

i t a t o K i n i i  t iw . pracnjjcysfc w Kasach Chorych
WARSZAWA, 22. 10. (Tel. wL).

W szeregu miejscowości prowincjonal
nych nocy ubiegłej z polecenia władz 
bezpieczeństwa przeprowadzano rewizje i 
aresztowania wśród działaczy partyjnych, 
pracujących w Kasach chorych.

O gółem  aresztowano 60 osób.

Wczorajsza prasa doniosła, że z po
lecenia sędziego śledczego przy Sądzie 
okręgowym w Drohobyczu aresztowano

wczoraj b. pos. ukraińskiego Iwana Błasz
kiewicza i odstawiono do sądu w Sambo
rze.

W Osiu na Pomorzu policja areszto
wała red. Łukaszyńskiego. Odstawiono go 
do więzienia w Świecili,

21 bm. został aresztowany w Rud 
kach b. pos, Mikołaj Rogucki z Ukr. Soc. 
Rad. Partji na polecenie sędziego śled
czego w Samborze, za przemówienia wy
głoszone na wiecach.

Tu spłonęło 650 osob.

IV jtttnfej z dzielnic południowo ' c h i ń s k i e j  _ miasta. W usźan. podczas pożaru zginęło 640 osób 
(19. b. m ) ,  P oża r  powstał na  okręcie, zna jdu jącym  tsję n  brzegu rzeki, skąd p rzerzucił  s.ę 

ma linne okręty, a  po lem ' na  dzjelnicę miasta.

Po deklaracji ang. w
LONDYN, 22. 10- (Pat). Rada wyko

nawcza angielskiej federacji sjonistyc/nej 
na zebraniu wczorajszem przyjęła rezo
lucję wyrażającą ubolewanie z powodu 
stanowiska rządu brytyjskiego w sprawie 
Palestyny i aprobującą całkowicie po-

t sprawie Palestyny.
stępowan,e dr. Weizmanna oraz zaleca
jącą rychłe zwołanie nadzwyczajnego kon • 
gresu organizacji sjonistycznej a także 
jewish Agency w celu zbadania nowo wy
tworzonej sytuacji.

—o —

Szef fajnej pulicii członk
ViJElI)(K 22. października. (Pat.) We'- 

dlnjg' Idinjc.sień d-zjeliników tutejszych z Buka- 
reszlu’, kierownikami odkrytej omunj^jcJ szjńe- 
'gow >K i ej byli tm  Matlri*. Jhz. Salomon," Dr. 1 Jb 
Ausliiiider. fiiż. Cezar Lehr, inż. Mayerboffer

Szczególne (\vrażen,-e wywołało uresztowame 
-zefa Isekicj tajnej policji poIit>"Cziiejl Sebastjana 
popescj Iklóry pozostawał w stósułiknch z człon
kami .szafki szpiegowskiej, między innymi mż.

iem szajki szpiegowskiej
k duszein z,im. w Wiednie Wszyscy nresztowa- 
i i 7. iwyjąlkjein mż. Mutlbii pjfyżliiali (się do 
szpiegostwa. Władze rumuńskie skonfiskowały 
depozyfy bankowe aresztowanych, Sleddwo \vy- 
k iz do, że organizacja szpiegowska w Rumin.jt 
jHizostawała w stosunkach z podobnenu orga
nizacjami W Polscę j Jugosławji. W ładze ru
muńskie pi zesłały odnośne informacje wład7om 
w Polsce i Jugosławji.

Gw ałtow ny hu rag
RZYM, 22. 10. (Pat). W edług do 

t ie-sień z Syrakuz w okolicach Lontini sza 
lał gwałtowny huragan, który wyrządził 
znaczne szkody. Przepływająca w okoli-

ian w e Włoszech.
cach rzeka wystąpiła z brzegów i zalała 
znac/.ne przestrzenie. Wezbrane wody u- 
niosły 4 osoby, oraz znaczne ilości bydła, 

—o —

RADJO NA USŁUGACH DYPLOMACJI.
WASZYNGTON, 22. 10. (Pat). In

żynierowie tutejsi przeprowadzają próby 
maiące na celu zorganizowanie rozmowy 
zadjotelefoniczncj między Hooverem, Mac 
Donaldem i premjerem japońskim z oka 
zji ratyfikacji traktatu morskiego. O ile- 
by próby doprowadziły do pomyślnych 
wirników, rozmowa nadana byłaby przy 
pomocy radja tak, abv wszyscy mogli jej 
słuchać.

—o —
NOWY ausr. SPItYW  \V EW V  RZĄDU p i u t s k .

I3EHLI1N. 22, paźdz. ( P a i )  Ustąpienie p ru 
skiego min, spr. wewn, Wdańtiga i nominacja 
Severjnga. .wywołały; w tutejszych kołach poli
tycznych n .c lk ie  wrażenie. \ \  nominacji ,-.evc- 
ringu koła  polityczne i pa trują zaprowadzenie 
rządów sjlnej ręk i  w Prusach  

i i — o—=*

MIANOWANIA W  SZKOLNICTW IE LWO- 
■ WSKIEM.

WAIiSZAWA. 22. paźdz. (Pat.)  Minister W. 
B i O P  zamianow ał p. Stanj-sława Ś lu b e m  
okręgowego -wizytatora szk w v£y st. isł., Kur. 
Okręg. Szk. Lwowskiego, naczelnikiem w y 
działu w x st. sł., w  tem że Kuratorium, Bcwe- 
lyn a  Bjlinkicw jeza, nauczyciela państw, gjmn.
1. im  Kopernika, we Lwowje, okręgowym wi
zytatorem ,.s^k w v . st. sł. .w Kur. I .wowsk. JMarję 
Jaw orską, p rzełożoną państw, sem. naucz, żeńsk. 
we Lwowje. okr. wizytatorem szkół w- U st. st. 
w K uralorjum  O. S Iwowsk,, oraz  pow ie rza ł  
p. Zofji N apadicw iczj prof. pi gimn. -'żeńsk. im. 
I' i Jadwjgi we L w ow je  pełnjcnie obow. oki 
w izytatoia Szkól w  Kul*. O, s  ilwl, w e E.wo- 
wi°, W .  P robn lsk iem u dyr. p. gnnn. A l  we 
Lwowje pełn. oh. o. w izytatora  w  Ju tr .  O. N. 
we Lwowie / i ,

trudności te pokonać i ks. Szydelski kan
dyduje z listy B. B. we Lwowie.

Aliści i towarzysz z listy ks. Szydel
skicgo, p. Jager, miał także pewne t rud 
ności do pokonania, gdyż, jak się dowia
dujemy, kahał którego prezesem jest 
p. Jager — miał pewne zastrzeżenia, czy 
jego prezes nteże figurować na jednej 
liście z księdzem katolickim.

Wątpliwości były duże, dyskusja ta 
kże wielka, ale w myśl przysłowia ,,alle 
schóne Geister finden sich zusammen" — 
udało się wątpliwości pokonać i p. Ja 
ger kandyduje obok księdza na jednej 
liście.

Na jna-glncsle.

Z a i n s u e n i z o w a n a  k o m e d j a
Njgdy 'dotychczas prasa polska  n ie  by ła  na -  

szpilkow ana taką  dozą cynizm u, jak to dzieje; 
się obecnie. P rym , .oczywiście. wiedzie p rasa  
sanacyjna. Cynizm, coprawda. n i p jest Jpj v y n a -  
la z k a r i  a le  r p  ulega wątpliwości,  iż udodsona- 
liła go do perfekcji Takiego pozatem nadu żyw a-  
n ia  (słowa i  w ynaturzen ia  pojęć dotąd <w polskiej) 
prasje  politycznej n ie  spotykano. Wyrosło, to 
wszystko :na de  barbarzyńsk ich  sposobów i m e
tod, Iktóre p rasa  sanacyjna uzasadnia s tekiem 
różnolitycb [frazesów lub poprestu pozycją obo
zu1 feńncyjnego w państw,e. Robi się fo wszystko 
bez „kręjuićji", n a  zimno, z premedytacją.

W łosy  istają na  g łow ;e, gdy się teżylfi, so 
pismaki (sanacyjne wę pisują w '^aklzinówkach — 
Mieszanina wszelakich 'Ucauć largt biednym Czy
telnikiem. N jewiadomo. czy śmiać się, płakać, czy 
oburzać. Człowiek staje nezradny  i  bezbronny.

Ostatniej n iedzjeb  odbył się v W arszawie 
w ;cc przedwyborczy sanacji Gdy jeden z m ów - 
e<Av. p .  Polaii;ewicz. oświadczył." że oprócz N ie
wiadomskiego b is io r ja  Polski nie  zna w ypadku  
targnięcia (5ję na  głowa państwa —; z t łum u  padł 
— jak podaje .sanacyjny „Lpxres P o ran n i  — 
„jedyny okrzyk p row o kac j i" :

— A zamach majowe w r .  1926!
Podobno (na ,ezłow;eki. tym dokonać cl-WtUiO 

sam osądu. (Zrezygnowano z tego dopiero n i  in 
terwencję |gen. 'Górcckjego, letóry wezwał owego 
człowieka, b y  został na sali l posłuchał, „co mu 
odpowiemy i sam przekona się, do jakiej nje- 
zaszc/ytnej fo li  dał się użyć .

W tedy jgen. Górecki w' odpowiedzi n a  ów'
okrzyk tzarepłikow u  jakąś przypowieścią.

Efekt jbyt .nadzwyczajny". Jak  „E spresa  ‘ 
stw;ei'dza, ip owokator już nie odezwał się an i 
.słowem, a sala urządziła  gón. Góreckiemu s p o n 
taniczną owację.

W ypadek  ten  posłużył w ym ienionem u szm a
tławcowi [sanacyjnemu do snucia refleksyj co
do metod' wiecowania Be-Bey." ośwjudczajac iż
człowiek te r  n a  wiecu opozycyjnym b f lhy  n ie 
chybnie  zginął. A więc. świadczy to w edle ,,Ex- 
pressu iż w metodach wieeowyuiia Be-Be rzaszły 
Wjelkie zm iany, ndc-echowane „przeobrażeniem po 
jęć o s tosunku  do państwa" i., tolerancją, 
j , w iemy, u jm  jest ów iczłowyek, k tó ry
wzniósł okrzyk  O ile jest opozycjonistą  —- pu- 
dziwiać m o żn a  jego odwagę. Ale naszem zd an ien n  
ca la  ta h is torja  b y ła  zainseenizowaną kom edją  
b y  d ać  pole dó pop;su  ip’ fióreekiemu. T e m  v. ię- 
cćj .podziwiać należy  cyiijzm ,.h.xpre.ssL.“ o n o 
wych m etodach  wiecowania Be-Bc 1 tolerancji 
Ale isłowo cynizm  jest tu zbyt bladem okreś le
niem. T o  juz typowy bandytyzm  pismaków sana 
c y j n y  h \  i

AWANTURY STUDENCKIE NA OD 
CZYCIE B KANCLERZA SCHOBERA.

W IEDEŃ, 22. 10. (Pat). Wczoraj w 
stowarzyszeniu akademickiem w ygłosd b. 
kanclerz dr. Schober odczyt o polityce 
zagranicznej Austrii. Prelegent przedsta 
vńł rokowania w Hadze i nadmięrne żą- 
da iie  państw sukcesyjnych w stosunku 
do Austrii. Studenci narodowo - socjali
styczni usiłowali przeszkodzić prelegen
towi, żądając wyjaśnień w sprawie trak 
tatu zawartego przez kanclerza w roku 
1922 z Czechosłowacją.

Awantury między studentami narodo
wo - tiiemieckimi i narodow o - {socjalistyi 
cznymi trw ały  w dalszym ciągu i przenio 
s ły  się na ulicę.

LOSY PORWANYCH MISJONARZY W, 
CHINACH.

SZANGHAJ, 22. U .  (Pat). Biskup 
Mignani, o którego porwaniu wraz z kil
ku księżmi i zakonnicami donoszą, przy
był wczoraj do Kiu - Kiang z zawiado
mieniem, że sprawcy porwania domagają 
się okupu w wwsokości 10,000.000 dola
rów meksykańskich.

Po opanowaniu miejscowości Kitu 
komuniści wprowadzili w mieście rządy 
terroru i rzezi. W śród p o r w a n y c h ,  w  
których sprawie biskup Mignani pizybył 
do Kiu Kiang. znajdują się ojcowie Ca- 
pozzi i Perino, włosi, oraz zakonnica v\ ło- 
ska Rognoni.

ZNIŻKA CEN W CZECHOSŁOWACJI
PRAGA, 22. 10. (Pat). Na podstawie 

rozporządzenia ministerstwa aprowizacji, 
od jutra wschodzi w życie zniżka cen clile 
ba. Oczekuje się, żc w najbliższym cza 
sic zmzka obejmie także wyroby rnasar 
skie. Czynniki rządowe spodziewają się, 
że takie zniżenie cen pociągnie za sobą o- 
gólna zniżkę.



„DZIENNIK LUDOW Y" nr. 245 z dn.a 24 października 1930 3

POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA
bo Ludu pracującego miast ii wst!

W szyscy do walki i prany w yb orczej! —  Niech żyje Związek Obrony Prawa i Wolności Ludu!
Towarzyszki! Towarrysze!

Po raz pierwszy od ch\\ iii powstania 
Polski Niepodległej idziemy do wyborów 
nie sami; idziemy do nieli my i nasi 
towaizysze z Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Pracy w Polsce — wespół z Piol 
skiem Stronnictwem Ludów em „Wyzwo 
lenie'*, ze Stronnictwem Chłopskiem, 
z Polakiem Stronnictwem Lud. „Piast" 
i z Narodową Partją Robotniczą. 

Utworzyliśmy

jednolity front
całej demokracji, jednolity tront robotm 
ków, chłopów i pracowników uinysło 
wyeh pod na/.wą
Związku Obiony Prawa i Wolności Ludu,
w imię skupienia wszystkich twórczych 
sił kraju, zdolnych do powstrzymania po 
chodu faszyzmu z jednej, a pochodu ko 
munizmu z. drugiej strony.

Towarzyszki! Tow arrysze!
WY wszyscy wiecie najlepiej, że wy 

hory do Sejmu i do Senatu w dniach 16 
i 23 listopada r. 1930 nie są i być nie 
inogą „wyborami zwykłemi". Zdajecie 
sobie sprawę c położenia Rzeczypospoli 
tej Zdajecie sobie sprawę z położenia kia 
sy robotniczej, mas włościańskich i mas 
pracowniczych. Rozstrzyga się dzisiaj

los demokracji w Polsce Niepodległej
chodzi o samą możność utrwalenia 

Niepodległego Państwa Polskiego, 
chodzi o dalsze drogi rozwrojowe 

Socjalizmu w Polsce,
0 kierunek wysiłków ruchu robotnii./.ego
1 ruchu ludowego.

W tych najcięższych dniach, gdy Brześć 
zaciążył — niby s in  koszmarny — nad 
całein polskiem życiem, gdy tchórzostwo 
j  podłość, sov\ idę opłacanej przeważyły 
pozornie szalę ofiary i cierpienia, gdy 
w więzieniu polskiem pozostają ludzie, 
mający za sobą długie lata carskiej ka 
torgi, — w tych na|cięższych dniach

LISTY NR. 7
listy Związku Obrony Prawa i Wolności 
Ludu, oznaczają, że potrafiliśmy wreszcie 
odbudować sojusz wierny

robotników, chłopów i 
ligencji,

pracującej inte

oznaczają, ze
Polska Pracująca

odnalazła właściwą dla siebie drogę, 
tę samą, którą kroczyła w dobie walk 
o Niepodległość.

Towarzyszki! Towarrysze!
Przeciwko nam stoją przemoc i ko 

rupcja. Z nami są Idea, prawdziwe po
trzeby mas, prawdziwe potrzeby Polski. 
Nasza siła — to nasza praca. — Zwiąrek 
Obrony Prawa i Wolności Ludu

musi zwyciężyć
w dniach 16 i 23 listopada. Zwycięstwo 
zależy od Was przedewszystkiem !

Demokracja nie jest pustem słowem. 
Kto złamie Demokrację, ten wytrąci z rąk 
Socjalizmu oręż najpotężniejszy. Kto ła 
mie dzisiaj w Polsce Demokrację i Prawo 
— ten zadaje Niepodległości cios śmier 
teiny w samo serce, ten burzy wszystkie 
nadzieje i (wszelką wiarę zarówno robotni
ka, jak i chłopa.

Podaliśmy więc sobie biatnie ręce — 
robotnicy, chłopi, pracownicy umysłowi.

Do wspólnej walki idziemy i wspólny 
jest nasz dzisiejsry cel!

Towarzyszki! Towarrysze!
Czas ostatni przełamać dyktaturę „sa

nacji moralnej"! Czas ostatni skierować 
kraj — solidarnym wysiłkiem ludowym 
na drogi ;

wielkich reform społecznych,
bez których Polska zginie.

Zwycięstwo demokracji - - t o  kontrola 
nad produkcją!

Zwycięstwo demokracji — to snrawie- 
dliwa reforma rolna!

Zwycięstwo demokracji — to ubezpie
czenie na starość i od inwalidztwa pracy!

Zwycięstwo demokracji — to reforma 
systemu podatkowego i sprawiedliwy roz
dział podatkow!

Zwycięstwo demokracji — to zapro
wadzenie w całej Polsce demokratycznego 
samorządu!

Prezydent Francji w Maroku.

  ^

DćWmergue, p m y c U r t t  republik i francuskiej Tv ś rodku  — 'w e  fraku )  odhjw ająey  oi,ecnie po
dróż po  tranęitsk;em ilaroku. urocze ścic witany w  mieście portowoin. Kabat, przez naczelników'

nraroka ń s k . c h szeze|x> w.

Targowkzame.
Sanaaja szafuje wyzwiskiem „T argow ica" pod 

adresem  obozu polsk;ej demokracji .
Otóż .iczem to była w dgjejacb npad :a jące} 

1’olsk; „Targowica"'. '
Przyzwyczajeń, do samowoli magnaci i wyż-

A więc cieszmy się !
A iadom o. l/.e kuits papierów polskich na 

giełdach /zagranicznych spadł gwałtownie. W A- 
nieryec, na gjcidzie nowojorskiej jllk pisma do
noszą, w dn;i> II października papiery polskie 
straciły na swe cli kursach od I I  do 10 proceni.

V, <1 n ; 11 h m  s p o d l ą  w p o r ó w  n . o r n i  z  n o l o w a -  
n i a m i  z  p r z e d  l y g o d m a  p o / y i  z k a  s t a b i l u a c y  j n ; 
z  8 2  i t r z y  ó - s me  r la  •?(> p r o c e n i ,  p o ż y c z k a  k o 
m u n a l n a  W a r s z a w y  z  / II  n a  51 p r o c e n i ,  a  p o 
zo 'zl .  i ś l ą s k  i z  7. i  i p ó l  mi  15 7 8  p r o c . '  M o ż n a  
o c z y w i ś c i e  p o c j i w  : a e  sit;  t e i n .  ż e  k a t a s t r o f a l n y  
( e n  i s p a d c i  s p u w o d o w  m y  z o s i a t  k r a c h e m  g i e ł d o 
w y m  w \ c w - i o r k u  i l e  n a w e l  k r a c h  n i e  u s p r a 
w i e d l i w i a  z n j / k i  l O - p r o c e u U w e j .

l h h  doiadca  Ip im sow y Polski, \m e r \ k a n in  
p. Devey UiaŚełił d*ieńnjktr\ł i pokk iem u, wycho
dzącemu ,w Detroit y\v Slan, Zjedn.) .lieko d 
'codzjeniiy ‘ wywiadu, w htó ijdn  przedstaw ił o- 
heciią sytuację ęospod irezij Polski. P. l)ev«-\ Pa
trzy na P o l k ę  przez różowe okulary Tyle sic 
przecjeż w ciągu trzech lat napracował dia Pry

ska... A jak Ślę od ligo czasu poprawiło! T o  też 
w\ uurzeina jego były pełne entuzjazmu dla nas 
Tytko w pew nym mom encie  ekonom iście  i  do 
radcy ,am erykańsk iem u nie udało  sHf?

W s p ó l j i r a c o w n;t . . I l e k o r d u  z a p y t a ł  g o -
—  A c z y  j es t  e z e m k o l w  ;e k  r e a l u e m  u z a s a d 

n i o n y  n i s k i  k u r s  p a p i e r ó w  p o l s k i i h  n a  g i e ł d z i e '
PA to p. D e y e y
—  T e  c y f r y  Mi m i  d o b r z e  w i a d o m e .  I ' u  m c  

d e c y d u j e  l a k  b a r d z o  r z e c z y  w j - . lv s l a n  w a r t o ś c i ,  
j a k  a i ó j d e n i  psy.rbojogTsuy.

I ł a m a c z y  t o  p  I ) e y e y  l e n i .  ż e  p r z e c i e ż  P o l 
s k a  o d  i i j e d l i i w i i u  . i s l u i c j e  n a  i n a j >;6 ż e  n a  i g j e h i a c l i  
z n a j ą  D r e z n o .  W i e d c i n  o  P o l  c c  n i e  n i e  w j e d z ą .  
D o b r z e . .  O  j l e  n a s  p a m i ę ć  m c  . m y l i  C z e c h y  c z y  
U  ę g r y ,  <jzy t e ż  p a i j s | w a  b a ł t y c k o '  r ó w n i e ż  d o p i e r o  
p o  w i e l k i e j  w o j u j e  o d z y s k a ł y  n i e p o d l e g ł o ś ć  —  
i '.Z }  "  w y s o k o ś c i  k u r s u  p a p i e r ó w  l yc . h  p a ń s t w  
l ó w n i e ż  d e c y d u j e  —  | c n  s a m  m o m e n t  p s y c h o l o -  
g i  z n y

P o c o  w j ę e  h u  jac ,  p a n i e  d o r a d c o  a m c y k  a ń s k ; '!
— O—

Epidemja dżumy w Chinach.
Całe wsie w ym arły.

WARSZAWA, 22. U). (Tel. w ł |
Dzienniki wiedeńskie donos/ą z Londy
nu: Wedle sprawozdań naczelnego leka 
r/a szpitala misyjnego u miejscowości 
Fenczau w Chmach w ostatnim miesiącu

wymarły wskutek dżumy całe wsie.
Epidemja wybuchła pized niejakim 

czasem w miejscowości Heng szeng-Hsien 
i ogarnęła s /ybko inne prowincje. W  
niektórych miejscowościach ze 100 osób 
pozostało pizy życiu zaledwie trzy do 
czterech Ludność opuszcza w panicznym 
strachu zagrożone miejsca.

Na całym te renu , na którym grasuje 
epidetnja, niema ani jednego szpitala no
wocześnie urządzonego.

Halha z eftspartim sowieckim.
MOSKWA, 22. 10 (Pat). Jak donosi 

prasa, otwartą walkę eksportowi sowiec
kiemu wypowiedziały na ryzie dwa mu 
carstwa a mianowicie Francja i W ęgry  
Ożywioną kampanję p i/.cewko diunpin 
gowi sowieckiemu prowadzą Stany Zje 
dnoczone, Austria, Belgja i Kanada

s i  d o s t o j n i c y  w o j s k o w i  p o s t a n o w i l i  o b a l i ć  k m -  
s t Y t i ó j c  i  n i c  d o p u ś c i ć  cio w p r o w a u / e n . a  j e j  w  
x y i  o .  I w a  ż a l  i j ą  z a  n i e d o s k o n a ł ą  z  j e d n e j  s t r o 
n y ,  ,a z u  r e w d l n i c y j n ą  z  d r u g p j .  Z w o l e n n i k ó w  
k o n s l y t u c j i  ć P g o  n m j a  n a z y w a n o  „ s e k t ą  p a r y s k ą " ,  
a l b o  j , ę j a k o | , i n : m u  . c h c ą c .  l e l i  z o h y d z i ć  p o d e j r z e 
n i e m ,  ż e  d z i a ł a l i  p o d  w p ł y w e m  m i ę d z y n a r o d ó w k i  
i i ‘w o i r J t y . i n e ą .  1

N a  r z e l o  w r o g ó w  M m s t y l u M j j  s t a n ę l i :  I r u n C i -  
s z e l c  K s a w e r y  R i a m b k i ,  h e l m a n  p o l r y  k o r o n n y  
i ' S z c z ę s n y  P o t o c k i ,  g e n e r a ł  a r i ę  l e r j l  k o r o n n e j  
O s t a m i  ' u k ł a d  d  n i e u s l a n n i e  n o w e  p r S J w ł j  k o n 
s t y t u c y j n e .  < ’h i ' j e l i  I > o w ; c i n  l a r g o w  | t  z a n j i *  r z e k o m o  
p r a w d z i w e j  r e f o r m y  u s t r o j u ” .

k o n s t y t u c j a  3 - g o  m a j a  w y d a w d i  s u ;  o w \  m  
m a g n a l o m  i d y g n i l a r z o m  w o j s k o w e  m  z h \ l  i l e -  

, m o k r a l e  r z n ą  i d h i l c j g o  p o s t  m ó w i l i  z a s t ą p i ć  j ą  
m n ą .  l e p s z a ,  p r z e z  s i e b i e  o p r a c o w a n ą  W  l y m  
e l u  z a w j ą z a l i  K o n l e d e r a e j e  w T a r g o w i e ,  d n i a  
I I - g o  m a j a  I 7 I1J  r .  P r o g r a m e m  d z i a ł  m i  i le.CJo 
a n l y |  a r j a i n . o i t  i n i e g o  s l r o n u i .  I i b y ł  a k t  s p i s a 
n e  d B j t t  2 1  k w ą c i t i i a  1 7 i) 2  w  K e i e r s h u . g u  p r z y  
e / . \ u u \ m  w s p o l u d z j a i e  s e k r e l . i r z a  ^ a h j n e l o w t g o  
r a r y c y  k - i l a r z e i n  II .

l a r g o w j e a  o i i e l g a m i  o p r z u e a l a  s e j m ,  n i z \ w a -  
j ą c  | go —  z a  p r z y k l  u l e m  c a r w y  —  „ s e j m e m  z u 

c h w a ł y m  .
K i o ż  w i ę c  jcsi  ( | z i s i : i |  I ' t -rgow i c ą " %

Zwycięstwo aemokracji — to rzeczy
wista ochrona pracy i rzeczywista pomoc 
dla drobnego rolnictwa!

Zwycięstwo demokracji — to popie 
ranie spółdzielczości!

Zwycięstwo demokracji — to demo 
kratyczne rozwiąranie sprawy narodowo 
ściow ej!

Zwycięstwo demokracji — to buażet 
Państwa rozumnie oszerędny i podległy 
stałej kontroli Przedstawicielstwa Na 
rodu!

Zwycięstwo demokracji to podnie 
sienie po :iomu realnych płac robotniczych 
i pracowniczych, to państwowa polityka 
gospodarcza, zależna od potrteb istot 
nycii kraju, a nie od spekulacji grup 
kapiialistyczno ziemiańskich!

Zwycięstwo demokracji to polityka 
pokojuwa Rzeczypospolitej w stosunku do 
wszystkich innych państw !

Więc trzeba zwyciężyć!
Wszyscy do pracy wyborczej!

Dzień po dniu, od fabryki do fabryki, 
od domu do domu, oci ws! do wsi, od 
chaty do chaty prówadźcie propagandę, - ■ 
organizujcie zwycięstwo. - - N apr/ekor 
wszelkim trudnościom! Napizekór wszcl 
kim prow okacjom ! N apr/ekór wszelkim 
przeszkodom i rep re s jom 1

Obalić dyktaturę „sanacji"
tnoże tylko wielki wysiłek zbiorowy mas, 
potężny pochód miljonów w dniach 16 
i 23 listopada do urn wyhorc/ych

z kartką Nr. 7 w ręce,
zc świadomą wolą, z odwagą cywdiią 
w sercu. Polska weszła na s/lak dziejowy 
faszyzmu. Trzeba Polskę za wszelką cenę 
zawrócić z tego szlaku!

T ego Wy dokonacie!
Tego żąda od Was Socjalizm!
Tego żąda od Was Wasza Partja!
Wszyscy jo pracy! Wszyscy na sta 

now iska!
Przeciw dyktaturze!
Za Wolność i Prawo!
Za lud pracujący, za jego potrzeby 

i dażenia!
Za jednolity front Świata Pracy!
Za Sejm ludowy, za Sejm sądu i 

kary!
NIECH ŻYJE SOCJALIZM!
NIECH ŻYJE ZWIĄZEK OBRONY 

PRAWA I WOLNOŚCI I UDU!
NIECH ŻYJE „SIÓDEMKA"!
NIECH ŻYJE RZĄD ZAUFANIA  

MAS PRACUJĄCYCH MIAST I WSI!
NIECH ŻYJE POLSKA PARTJA SO 

CJALISTYCZNA!
CENTRALNY KOMITET WYK.
POLSKIEJ PARTJ1 SOC/ALIST.

Warszawa, w październiku 1910.

PROTEST LITERATÓW.
WARSZAWA, 22. 10 (Pat). Mm. 

Beck przyjął wczoraj delegację literatów 
w osobach pp Sieros/ewskicgo, Kaden 
Bandrow skicgo i Ferdynanda Goetla. De 
lcgacja łożyła protest w innemu pisarzy 
v sprawie instytutu popierania twórczo 
ści literackiej.. Min. Bock miał oświad
czyć m. ki., że omawiany instytut nie jest 
uważany pi/.ez rząd za jakikolwiek suro- 
gat akademji literatury i że niema żad
ni ch uprawnień w stosunku do gospo
darki środkami funduszu kultury narodo
wej. s

— o —

Jak został porwany gen. Kutiepow?
m r d z j y l i  p i v i ' ( | | ) ( ) l i i ( h i i t ' i i i  
został p on \  an\ h. JKtpfc-

M S ZCl k l C  |K) ^ / . l l k i \ , . l l l | f  i
osób piyw/iinych o k azah

| V \ \ i i i ‘ j s i y r z i i  j o  w p  j 
w ś r ó t h i i j i - ś i h i  P f c r y ż a  
r u t  r o . s y j M k i  l \ i - l i ep<>\ \  
p o l i r j i  p t i r y s k j ć j  j a k  i
s i ę  ( h i r a n i i e .  T o  j c i h i o  n u 1 n l i i g a l o  w ą i p l i w o ś c i .  
ż e  K u i j c p o w  z o s p u  p o r w a n i  p r z e z  b o l s z e w i k ó w ,  
k i ó r y i n  n j e  1111 r ę k ę  b y ł a  d z n i ł a l n o ś ć  l i , t e g o  g e 
n e r a ł a  e a r s k j e g o  w ś r ó d  e m i g r a n l ó w  m - , \  j s k u h

O h e n i j c  , s ł \  m y .  K u e e e w  t * A  s a m ,  k t ó r >  p r z e d  
w o j n a  z d e m a s k o w a ł  p r o w o k # t o i »  A j t e wi ,  z a i u j e -  
s z e z a  w p i s m a e l i  p a r ; ,  s k i e l ,  s e n s r y y j i i e  r e w e h y j e .  
o  p o r w a ń , u  h a l i e p o w i .  I n f o r m a t o r e m  K n r e e w  i 
b y ł  h .  h o l . z c w j  k i  e z e k i s t a  l - c e l m e r .  k t ó r y  z e r 
w a ł  7 b o l s z e w  j k a m i  i o d m ó w i ł  p o w r o t u  d o  
M o s k w y ,  i

—  K i r l j e j i o w  z m a r ł  w e  l T a n e j i  n a z a j u t r :  p o  
p o r w n i j u !  —  o p o w i a d a  F e e h n e r .  —  Z w ł o k i  w y 
s i a n o  j i r z e /  ( i d a ń s k  d o  M o s k w y  i t a m  z n i s z c z o n o  
w  o h e e n o ś e i  . l a g o d s  i i i m . e h  <jj g n i t a r z y  ( i .  
P. II.

K u ( j c | ) o w  b v !  o l o e z o n y  z d r a j c a m i .  V  d u j  u  
p o r w  i n j a  s z e d ł  o n  n a  s p o t k a n i e  z  o s o b n i k i e m ,  
I r i ó r j  r z e k o m o  p r z y j e e h a l  z  . M o s k w y  i  p i  z y -  
w j o z l  n u ,  i n t o n n a i j e  o  c z e r w o n e j  a r m j i  N a -  
z w i s k a  z d r a j c c i w ,  k t ó r z y  brali b e z p o ś r e d n i  u d z i a ł

w porwaniu  kiiliepowa. mają hyc w kió tee  ogło
szone.

P lan  porwali; i km iep o w a  został oorucowany 
w berlińskiej ekspozyturze G. P. P .  Moskwa 
dowjedzia la  śle o wsżystkjem już po dokonaniu 
porw an;a . (, P  li .  ipe zamierzało  zabijać gen 
ketjepow a. P lanow ano  tylko wywąez'ć go z P a 
ryża ,  przesłuchać i potem zobaczyć co m o żn a  
z u jm  zrobić. j

Żadnego gw ałtu na osobie ku liepo w a  w jtdtwp
li po ryw an ia  nie  dokonano. Do samochodu1 szedł 
o,, dobrowolnie Generała  podlrzymano tvlku pod 
rękę ,  ażeby  dopom óc nur \w jśe db zakrytego au ta  
P rzy t iz ,  my wal »o w laśm c Keclmer. T a m p o n  z 
narko tyk iem  p u y ło ż y ł  do twarzy inny ezekista.

Snijere 'kntiejiow i z powoflrł nadirrieniej de- 
wkj cli lorofonui była dla c z e k i  stów n iespodz ian
k ą  i liardzo skom plikowała sprawę. \ \  p o a y a n iu  
nikt z ajentów paryskiej tilji G. Ib U. udziału  
n ;e  bral „Giieiaej doNonah ajenci z Kos]1.

Z w ło k1 Ktibepówa spał Cm o w iiioskrei;>sk,em 
którzy  jnzyjeebali do Pa ryża  przez Berlin, 
kreunuorju ii i .  .Przy tej cerem onji  sp isano proto
kół ze szczegółowym opisem ciałat jego oznak,
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Morderca służące] skazany na dożywotnie wiezienie
P rzed  kilku.' m iesiącam i została w miesźUa- 

n iu  przy ul Cenielnianej w  Warszawie zam ordo
wana służąca ł l e le n a  Milewska. Śledztwo w y k ry 
ło, i e  sprawcą mordu był Stanisław (iuruała ,  któ 
ry  onegdaj za swą zbrodnię zasiadł na ław ie o- 
skarżonych.

P y tany  przez przewodniczącego cz y  p rz y 
znaje się do winy Gurdała  odparł tw ierdzą
co. ■ . ,

— Czy oskarżony może udzjelić w yjaśnień?  
— py ta  dalej sędzia.

— Owszem, chętnje  s łużę — odpowiada zbro
dniarz i  spokojnym  głosem przedstawia szczegó- 
łowu dzieje poznania  się. ze swą ofiarą oraz  ukt 
mordu.

— Siedziałem kjedyś w ogrodzie Saskim, a 
obok m nie  Milewska z dzieckjfcin p. C ukierm a- 
liów, u k tórych służyła. Poprosiłem  ją o gazetę, 
bo przed chwjlą ją odłożyła. Podała, przeczyta
łem  i zwróciłem z podziękowaniem. Milewska 
spy ta ła  mrt.e wówczas, czy zawsze tak prędko  g a 
zety przeglądam i  Czerni nie  przeczy ta łem  ro 
m ansu , znajdującego sję n » dole. Odpowiedziałem, 
że tak;e  rzeczy innie n ie  zajmują, i n  co on a  ode
zwała się: „to źle, życie jest krótkie, trzeba się 
tern interesować terazj bo po tem  będzie za późno '1. 
W ten  sposób zawiązała się między  inami roz 
mowa. B y łem  nastęnnje raz u' Milewskiej W k u 
chni pod nieobecność p. C ukierm anów, a  kryty- 
:znego dn,a przyszedłem poraź drugi N ie  im a 

łem  żadnech złych zamiarów, a le  sąd / i łem  że 
coś od Milewskiej skorzystam . T ym czasem  ona 
opierała się. Zacząłem ja całować i ścisnąłem 
rękam i za "gardło, p rzytrzym awszy tak parę m i 
nut.  Jeszcze sję ru s 7ała. więc z litości dodusiłem 
ją ręezn-k;err, i związałem rę c e - o ra z  nogi. Do
piero potem  skorzystałemł z okazji  1 iporozlnjłilem 
szuflady u p. C uk :erm anów. zabierając biżuterję.

flŁDDZlMlERZ PERZYrtSKI
Zmarły  onegdaj w 52 roku  życiW w W arsza- 

w;e W łodzim ierz  P erzyńsk i  był niewątpliwie jed
nym  z wybitnych pisarzy polskich. Działalność 
li teracką rozpoczął w  młodym  wieku n a  lamach 
k rak ow sk ;ego „Życia‘ . P ierwszem i Jego utworami 
były poezje, owiane młodzieńczym .sentymentem 
i melaneholją. Aie niebawem zarzucił poezję, 
poświęcając ,się twórczości scenicznej i pow it-  
ściopisarśtwu'. Jego n iek tó re  komedje zyskały 
Wielkie powodzenie ,  gdyż cechow ała je lekkość 
budowy i nerw sceniczny Był świetnym obser
w atorem  m ałostek  życia i s łabych stron człow ie
ka. .lego powieści i nowele p;sane jasnym i po 
toczystym sty lem , okraszone subtelnym  dowcipem, 
zyskały Sobie dużą  poczytność,

Z Jego utworów scenicznych w ym ienić  n a le 
ży „Aszai4Kę“, „L ekkom yślną  siostrę", „Szczę- 
ścje P r a n i a 1, „po li tykę" ,  „U,śiń;ech tasuT, z po- 
Wieśu. „Zloty  interes", „Idealiści*, „Baz w ży
ciu", „N ie  było  nas p,ył las" etc.

P rzez !k;lka lat pracował również i w  dzien
nikarstwie, ogłaszając na  łam ach  „Rzeczypospoli
tej" i „W arszaw iank i"  szkice z różnych dz,e- 
dzin życia, u trzym ane  n a  wysokim pokornie  h- 
lerackjin. , < - t

W skutek  śnijerei P erzyńsk i ego li teratura  pol- 
.ka pon ios ła  dotkliwą stratę. P rzed n ie  zastępy 
piśmiennictwa naszego przerzedzają się co raż  
bardziej,  a  ich miejsce zajmuje krzykliwa h a ła 
stra l rek lam iarstw o " i

OSZUsCI NA SLĄSKU.
KATUWICE, 22. 10. (Pal) Od dłuż

szego czasu grasuje na terenie wojewódz
twa śląskiego szereg oszustów ti udniących 
się rzekomo wyjednywaniem kredytów w 
państwowym Banku Rolnym w Katoowi 
cach.

Oszuści ci zjawiają się u osób ubie 
gających się o pozyczki i przedstawiają 
likcyjne formularze do podpisu a na 
stępnie zabierają je celem rzekomego 
przedłożenia Bankowi Za swą działal
ność pobierają • 25 do 30 złotych tytr 
łem kosztów manipulacyjnych 

— O—

Sąd przesłuchał następnie  świadków O ka
zało się, ż e  policja ujęła zbrodnjarzu 'dzięki ko
leżanceM ilew sk ie j ,  N a l a l j l  Blochównie,. która wi
dyw ała  zm arłą  w tuwarzy.slw;c oskarżoneg-o. — 
Wywiadowcy podejrzewając, i ż  ta jem n i(,zv n.e- 
znajomy jest zanijeś^any v» zbrodnię, chodzil i  p a 
rę  dn j z Blochówną po skwerach w arszaw skich  
i ogToduch i rzeczywiście  natknęli się wresjcie  
na  (jurdnły,

Po (skończonej rozprawie sąd skazał Gitnla- 
łę p a  dożywotnie ciężkie  więzienie.

Kilka pism zagranicznych m in. „Vor- 
w arts11, „Aibeiterzieitung" i „Populai 
re11 zamieściły wiadomość o bandyckim 
napadzie na naszą redakcję. Ze zrozu 
mialych względów nie podajemy uwag, 
jakie p'sma te czynią, omawiając stosunki

WARSZAWA, 22. 10. (Pat) Na szo
sie podwarszawskiej między letniskiem 
Pyry a Dąbrówką w katastrofie samocho
dowej ,edna osoba została zabita a 9 ran

i
KomjSja Kulturalno A rl\s!y  zna powstała w 

tym celu, aby dać lopotn .kom możność pożytecz
nego spędzanja wolnego czasu-.

V tym  celu zaczęła z ikupyw ać  bilety do 
Teatrów, i aby one taniej się kalkulowały, na 
•całe przedstawienie.

Bilety rozsprzedawała między robotnikami, 
docierała  z n icm j do- warsztatów pracy przez de-

w Polsce. Wystarczy zacytować kilka ty 
tułów: „T erro r" , „Oszustwa wyborcze11; 
„Prowokacja11..., „Co się stało z Lieber- 
manem11 itp. Same tytuł\ mówią już 
wiele. Możemy sobie tez dośpiewać, co 
o Polsce myślą zagranicą.

nych. Katastrofa została spowodowana 
nieostrożną jazdą samochodu ciężarowego 
który najechał na autobus.

—o—

legatów, d aw ała  bilety nn kredyt i tymi sposoba
mi potrafiła  w roboinjkach w-tropić zam iłow a
nie do teatru1. ” 5 i

Dziś Komisja sprzedaje  15 do 20 tysięcy 
biletów w miesjącu  do teatrów W arszawskich  
około 1000 biletów do Zachęty Sztuk P ięknych 
oprócz tego do Muzeów Narodowego i Wojska 
do kp i.  k tóre  da ją  najbardziej wartościowe o- 
brazy i n a  różne imprezy widowiskowe

Dziękj działalności Komisji na jm nie j  z a ra 
biający j-opolnik może bv\vać_ we wszystkicl 
istniejących teatrach w arszawskieb za cenę na- 
"zki p ap ie ro só w , albo kieliszka wódki Może po
dziwiać w spania łą  rirę ncjlep.izycti artystów w Pol 

■e i »noż.e się rozkoszować jnawcDiwą sztuką. 
Ceny biletów do teatrów, dlate-o. żi Komisji 

zakupuje ca łe  przedstaw lenia ryczałtem, są oi 
50 |gr. do 0 zł. na  p.erwsz.e miejsca, do Zachęty 
Sztuk P ięknych  po 50 jjr. dla młodzieży po 30 
Igi' ., do Muzeów po 25 "gr.

K edy powstał w Warszawie s taran iem  T. U 
l-t-a teatr rob o tn i 'z y  . ćAteneum Komisja s e rd eć '^  
nie się u jm  zaopiekowała, chcąc mir zapewnić 
jak najiszersze zainteresowanie szerokich rZesz 
robotniczych [powołała do zycią Towarzystwo 
Przyjaciół Teatru- „Ateneum ", gdzie członków p 
korzystają z rozmaiiycli ulg i premji, za 3 Zł 
względnie 50 gr ro  /ilie  a teatrowi zapewniaj: 
stałych przyjaciół.

Tir natęży  jeszcze podkreślić, że Komisja 
swoje nadwyżki,  powstałe w sku tek  oszczędnej 
administracji.  ,pizelewa n a  BobomiCze T ow arzy 
stwo Przyjaciół Dzieci, u trzymujące Sieroty ro
botnicze. '

Z ' u s ł u g  Komisji mogą korzystać nietylko 
robotnicy .w arszaw y, ale i  zamiejscowi, k tórz .  
W! irozmajtych sprawach przyjeżdżają do W a r 
szawy. ;

Ci Iprzed przyjazdem winni kartką  poczto
wą zawjadomić. że w' tym, a tym  dn u :  będą  w 
W arszawie i i  prosić, aby Komjsja zoslawila 
nn  potrzebne filety w przybliżonej cenie, a w 
dzień przyjazd1!, odebrać w K om isji .’

T ym  sposobem  przyjezdni iowaizysze Za
miast tradycyjnego oblewania okazji pobytu w 
Warszawie, będą  w Teatrze, zyskają mitą  i ku l
tura lną  trozrywkę i zaoszczędzą na  pobycie w 
W arszawąe -

Adres Komisji: Komisja Kulturalno A rty
styczna przy R radz;e Zawodowej in. st. W arszawy 
ul ( zerwonego Krzyża 20, IZ piętro pokój liI 
(cl. :«2-8X.

Z  sali koncertowej.

Skrzypek Prihoda.
Dd szeregu' lat skrzypek Pasa  Prihodń. objęć- 

itźa ea fą  Luropę  i przy tej sposobności każdym 
razem ima też j u  nas. \  /aw sze  z tern samem 
wjelkicm lpowodzcn;em. Będąc dziś pod względem 
wirtuozowskim internat niedoścignionym, zwolna 
przyswaja polne też poważną muzy k ę ; narazić, 
trzy n a  Bię jesac^e w odpowiedniej odległości 
od Beethovena i B rahm sa, ale wYbór koncertu 
Czajkowskiego .świadczy Jwż dodatnio z smaku 
mużycznym ’ 'Zwłąszcza „adagjo '1 Z koncertu  Cż ij- 

i kowsk.-ego. pe łm  m iękk ie j  słowiańskiej melnn-
etiolji. miało w  t - m  artvścfe  doskonałego ocllwór- 

1 cę. Ośtatnja część (finał) tego koncertu , w du-cliu
i rosy jsk ;ej izabawy ludowej pisana, najeżona wszel

kiego /rodzaju irudnoś,idami teclmiGnemi, był 
przez JPrihodę odegrana  z w irtuozowską brawura 

; i o dpow iedn jem  wrażeniem n a  słucliaczacli, k tó 
rzy lobdnrzali koncertatita  dlutgotrwałemi ok la 
skami.

Drujga połowa programu, jak zawsze, była 
1 poświęcona muzyce lekkiej, ale dla koneerlat.la

efektownej, bo  na jeżona  wszelkiego rodzaju tru 
dnościami tecbnieznemi. Byt wfę-c l i a zd m , Dwro- 
rzak Tagainni i inni, a  te kompozycje zawsze 
petne efektu zewnętrznego, najbardziej'  p rzem a
wiają d o  muzycznie mnjoj w ybrednych głucha- 
czyi - " ' Grd.

SOWIETY BUDUJĄ STEROWIEC
MOSKWA, 22. 10. (Pat). „Krasnaja 

Zwiczda11 donosi, że do dnia 20 paździer
nika br. zebrano 200.000 rubli na budowę 
sterowca „Klim W oroszyłow11.

Śmierć przemyfniKa na granicy litew.
WILNO, 22. 10. (Pat). Na odcinku 

granicznym Orany placówka K. O. P. 
zauważyła dwu osobników, którzy zamie
rzali przedostać się w sposób nielegalny 
na Litwę. Zaskoczeni przez żołnierzy r/u- 
Cili się do ucieczki.

Jeden z nich zdołał dobiec do pły 
nącej w pobliżu rzeki Mereczanki i rzu

cii się w jej nurty. Porwany prądem, 
mimo rozpaczliwych wysiłków nie zdo
łał do płynąć do brzegu i poszedł na 
dno.

Towarzysza jego ujęto. Jest min nie
jaki Sordzej, obywatel litewski. Znalezio
no przy nim we worku toy.ary, które u- 
siłowal przemycić - ,

Z arcydzieł architektury.

Kaplica w klasziorz.o we w ińsk iem  miasteczku' . \s s \zu .

Echa napadu na „Dziennik L uriow f za granicą.

Katastrofa samochodowa pod Warszawą.
1 osooa zabita, 9 rannych.

Kultura robotnicza.
Komisja kulturalno-artystyczna warsz. Rady zawodowej.

W \R  ; /A W A

LUDWIK NAGY

BDHDTEROHIE.
(Tłumaczenie z węgierskiego).

W. owym czasie w Budapeszcie trwo 
ga ściskała gardła  ludzi Posępna ciem 
ność uciskała ich mózgi, przesłaniała 
oczy. Serca ich to biły gwałtownie, to 
nieruchomiały, że mieli wrażenie zapada
nia się w  nicość

Bo wówczas samochody zatrzymy
wały się przed domami, z samochodów 
wychodzili Umundurowani białogwardzi 
ści, naradzali się po cichu: dwóch trzech 
wchodziło do bramy, nakazywało drżące 
mu ze strachu dozorcy milczenie, zapy
tywano o kogoś. . potem pukano do mie
szkania, wymieniono szablonowy powód 
i zabierano człowieka, .iie pozwalając na 
jakiekolwiek słowa sprzeciwu

Tak po koleji wywlekane ofiary nie 
wracały nigdy z powrotem. Surowe obli
cza były nieruchome wobec łkania i za 
wodzenia wdów i dzieci. Na błagalne 
pytania dawano zimne, odtrącające odpo 
wiedzie za głośny boleścią płacz, ro/pacz- 

' liwe zło i/ec/enia  nakładano na matki, 
wdowy i dzieci ciężkie kary...

Człowiek siedział posępny w swym 
pokoju i czytał Ale nie rozumiał tego, 
co czytał, gdyż duch jego niespokojnie 
tułał się tu i tam. . na oczy nasuwały mu

się kiwawe postacie ludzi ze zdartą skorą, 
z połamanymi członkami — i twardy, 
mocny mężczyzna bladł i drżał... Powstał, 
począł chod/ić po pokoju, stanął i west# 
chnął. W styd/ił się.

— Boję się — wyjąkał — est nie
możliwe' nie bać się.

A przecież czoło jego było wysokie, 
wzrok bystry, barki szerokie, pierś jak 
kocieł parowy, zaciśnięte pięście jak młoty.

— Am jeden z nas nie jest pewny ży-< 
cia. Wszystko zależy od tego, na kim 
spoczną oczy owego, co wpadnie na myśl 
innemu. Wstydzę się. Chciałbym ze wsty
du zapiaść się pod ziemię, Jak to?  Więc 
siła ma lękać się nikczemności ?

Tak przez tygodnie było każdego wie
czoru. Raz odwiedził go przyjaciel. Blady, 
chudy człowiek. Na jego tw a i/y  spoczy
wał wyniosły spokój. I w tym dniu doko
nano nowych straszliwych aktów okru 
cieństwa.

Mężczyzna siedział schylony nad sto
łem, gdy wszedł jego blady przyjaciel. 
Przystąpił do niego cicho i zapytał go 
bez wyrzutu, całkiem rzeczowo

— Czy się nie wstydzisz ?
Mężczyzna zerwał się, zawstydzony,

Rzekł
— Tak jest, wstydzę się.
Przyjaciel spojrzał na niego zimno,

roztropnie:
Pomogę ci. Patrz, ta siy nie boję. 

Jestem twardy jak stal. Mogą mnie zła 
mać, ale nie /egną. Na piersi mam scho

waną truciznę, w kieszeni rewolwer, szty
let, granaty. Kto ma odwagę, ten się nie 
da zatorturować na śnrerć  bez przęsłu 
chama, ten nie da z siebie zrobić wido
wiska cyrkowego. Z odważnego me m o
żna się śmiać. Przed odważnym musi nik
czemnik czuć trwogę aż do końca.

Wyciągnął broń oraz małe flaszeczki.
— Masz.
Twarz mężczyzny rozjaśniła się.
— Dziękuję ci... już się nic boję.
Obecna była jego /ona, słyszała

wszystko Poszła do drugiego pokoju, |ia 
dla przed łóżkiem na kolana i poczęła 
łkać cicho, spazmatycznie.

A teraz porozmawiamy. Usiądź
Lecz niebawem zadzwoniono do drzwi, 

Mężczyzna nie przeląkł się. Powstał me
chanicznie, aby otworzyć.

— C zekaj! — rozkazał przyjaciel. — 
Puść mnie.

1 wyszedł do przedpokoju.
— Kto tam ?
— Proszę otworzyć dizwi.

Nie otwieram. Kto tam ?
W imieniu prawa skłamał głos.

Teraz i mężczyzna stanął przy 
drzwi ach.

Przyj muję tylko w d/ ień.
— Otwierać! Inaczej pan pożałuje!
Nie było odjiowiedzi.
Tam, za drzwiami narada... szepty 

Drzwi poczęły trzeszczeć. Ktoś silnie na
cisnął na nie barkami.

— Kto wejdzie, zostanie zastrzelony!
Nieruchomość. Cisza. Potem głośne

naradzanie się. Kroki... Kilku oddaliło się 
Pewnie posterunek stoi przed bramą ?..

— ldz do okna, spójrz na ulicę...
Na dole stal samochód. Dwóch przy

stąpiło do mego. Narada. Grupka radzi 
wysiadła

Weszli do kamienicy. Gwałtowne pu 
kanie do drzwi. Bez odpowiedzi. Przed 
drzwiami groźny, okrutny głos... inny niż 
dotychczasowe. Z trzaskiem wypadły wy
łamane drzwi... Jakiś olbrzym musiał we- 
jarzeć się w nie całem ciałem.

1 w otworze ukazała się jego postać. 
Mężczyzna str/.eh* i potworna wielkością 
hjena runęła na ziemię. A l e  inne wdarły 
się i poczęły strzelać. Gbaj przyjaciele 
walczyli Trzy hjeny legły, czwarta ucie
kła, Gbaj obrońcy leżeli na posadzce z ra 
nami śmiertelnemi.

W ybiegła żona Przy świetle eleK- 
trycznem patrzyła na obu umarłych w mil 
czeńiu Była silna zawlokła jednego ; i 
drugiego do fiokoju i ułożyła zwłoki na 
łóżkach. Pocałowała swego męża... ujęła 
drżące dzieci za ręce.

— Chudżcie!
D; ieci płakały

Nie płaczcie! me płaczcie! Nasz 
ojciec zdołał ujśc. Był odważny, umarł 
ale uszedł. Bądźcie w przyszłości takimi, 
jak on b y ł !

— o —
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Życie Podkarpacia,
BORYSŁAW

tianifydari P. F. 5. do Sejmu w Zagłębiu n a f t o m
\N okręgu Nr.' 52 S in  j, Drohobyę®, JHirka, 

Skole, 'Dolin.» i  K a tu , ,  z listy Nr. 7 . ./w iązki; 
O brony  Praw a i W olności L u d u 1' kandydują 
iiaStępująi-.y tow arzysze  >

1 ) .lan Slaik-zyh, b. poseł generalny sekre- 
larz dwią^ku G órniku;;.  i

2) I ran d szek  Iia luch, sekretarz  okręgowego 
dw iązku iGórników.

Stanisław Sokołowski, telegrafista P. I\. 
P. ze Stryja.

t )  lózef Smetańiki.  górnik z Katusza 
5 j  Kazimierz Bazan. destylator . .Polm m" 

Drohoby z

0) Józefa Zajączkowska, zona robotnika z 
Borysławia.

1)  .Michał Florków, ślufsarz z Borysławia
8)  Rudolf Strómicli, e lektromonter z K a tu 

sza.
!j) Wojciech Swie.kćzck, wiertacz z B o ry 

sławia. i
Robotnicy naftowi z B orysławia n a  szeregu 

zgromadzeniach ślubowali dołożyć wszelkich s ta 
rań  i wysiłków, aby  przy wyporach zapew nić  
cnłkowjte zwycięstwo liście Nr! 7.

Roboln-cy pamiętają ,  że zwycięstwo listy \ r .  
7 — to zwycięstwo ludu pracującego, zwycięstwo 
prawa i sprawiedliwości. 1

Stabiii2dcia zarobków w przemyśle 
naftowym-

Płace robolu.ków w przem yśle  na f to w im  
podw\ż.szoiie o .5 "procent na  pertraktacja-1'!! ipo- 
nnędzy pracodaw cami a  Związkami Zaw. w e 
Lwowąe w dniu 26 marca 1030 ,r., obow iązw .a iy  
do końca września 1930 r., na  k tó ry  to ezas za 
wieszono miesięczną regulację plac zupoifiocS ko
misji.  ' •'

W o b e c  ciągłej tendencji zniżkow e] cen a r 
tykułów i ;  w ilościow y cli. a w  mniejszym stopniu  
l  odzieżowy cli, Związki Zaw. n a  mocy uchwał 
konferencji delegatów i zgromadzeń robotników 
nafto'., ych. zwróejly się do Izby P r a co lawiców 
jeszcze z początkiem w rześnia  b. r. z wnioskiem 
o sfabil/za<ję płac w przem y de nailowym na dnf- 
Sze C nne .s ię iy .  . •

Na ten temat przeprowadzono z Izbą P ra c o 
dawco; naftowych korespondencję i w  dniu 
30  wrześnjn I). r. Izpa Pracodawców w  przcmy.śie 
naftowym w Borjs ławąu nadesła ła  /w ią z k o m  Z a
w odowym zgodę n a  przedłużenie postanowień 
p ro tokołu  z dują 26 m arca b. r. n a  dalszych G 
ln je^i^ ry  t. j. do 30 m arca  1931 r.

Zaznaczyć należy, że \y okresu- od 28 lutego 
b. r. do 30 września L- r. obliczenie cen artykuR 
lów żywnościowych w ykazi je zniżkę 9.505 proc. 
a odz;eżowych zniżkę 0.652 proc., zatem prze
ciętna znjżkin wedle sposobu1 o])liezcń w' pfiso* 
m yślę  naftowym wynosj 7.292 p ro ce n t  Wobec 
tego zrozum iałem  jest że stabilizacja, plac w tvch 
warunkach, d o k o nan a  przez Związki Zaw. jest 
korzystną  dla robotników. 1

Gazie konia łtujq, tam baba nooę 
naostawla.

B. B. S w przemyśle naftowym pow ołana  
dla szkodzenia robotnikom k jedy  \ y l k o  dowie
działa się o dokonanju  stabilizacji p łac w  p rze 
m yśle  naftową m zwołała zgromadzenie w Bóry- 
sławąu nby  ,,żądać ' stabilizacji. T o  tak wyglą-r 
dało jakby po opiedzie podano musztardę. ;

Późnjcj BBS krzyczała  .ż e  to ona dokonała 
stabilizacji, iczem wopee ro b o tn ik ó w " ośmieszyła 
się lak, jak po ostał.dej' podwyżce płdfc, k iedy 
BBS ogłosiła, ze to jej dzieło. T aka  łp  już rola 
tej IH5.Ś., podobnej do żapy, k tó ra  widząc, że 
kują konia, nadstawia nogi

STANISŁAW  C W.

Przeniesienie tew . Szałaśnsęc do Zagórza.
Tow. Jan Szałaśny, prezes O. K. R.; 

prezes Rady Zw Zawodowych, prezes Za 
rządu Okręgowego Z. Z. K. w Stani
sławowie oraz czołowy kandydat do Se 
natu, list; Zw. Obrony Prawa i W olno
ści Ludu z woj. stanisławowskiego, został 
w  dniu wczorajszym jako pracownik kole
jowy przeniesiony do Zagórza.

Wyznaczono mu przytem termin 8 
godzinny (!) dla przesiedlenia się na no
we miejsce pracy.. W obec tego wczoraj 
o godz. 8-mej wieczorem tow. Szałaśny 
musiał opuścić Stanisławów.

Oto są środki, których się chwyta 
„sanacja moralna-* w walce wyborczej. 
Czy to coś pomoże — zobaczymy...

Stykany przedwyborcze. . .
aresztować i sprowadzi szykany jiatury 
administracyjnej.

Obecny był przy tej wizycie obszar 
nik Cieński i komisarz policji z Halicza,

Z listy B. B. w okręgu stanisławow
skim kandyduje do Sejmu „jaśnie - pan“ 
hrabia Dzieduszycki, który notabene w 
spisie kandydatów' podany jest jako rolnik.

Przy sposobności przypomnijmy, że 
przed rokiem jeszcze jaśnie - pan znajdo- 
wtał się pod kuratelą sw ej żony, jako mar 
notraw-ca.

Otóż onegdaj przyszedł ten pan do 
kandydatów Centrolewu! z ramienia nPia- 
s ta “ i groził im, że o ile nie cofną swo 
ich kandydatów do Sejmu to — zamknie 
im kredyt rolny w' Banku Polsktnt. każe

Wczoraj w Stanisławowie do cegielni 
U hnnana przybył posterunkowy policji i 
wobec wszystkich robotników cegielnia 
nych oświadczył, że o ile lista nr 1 
nie wygra przy wyborach, mają nastą 
pic w Polsce represje w stosunku do 
tych, którzy nie będą głosować na „je- 
dvnkę“ .

Uroczystości ku czci Yergilego.

STRYJ.

Przeniesienie tow. Ożgi.
Dow iadujem y się, że b. korni ;arz m przeniesiony przez władze kolejowe do

Stryja, towr. Ożga, pomimo, że «.e kan Podwmłoczysk.
dyauje  ani do Sejmu ani do Senatu został | —o —

DROHOBYCZ.
Zgrom adzeni* kobiet i .  P. S.

odbędzie się 23 hm. o godzinie 5-tej 
popołudniu w Domu Robotniczjun. Re
ferat wygłosi tow' Markowska ze Lw-owa. 

— o —

Konferencja przedwyborcza
z robotnikami ceramicznymi i budo 

wlanymi odbędzie się w niedzielę, 26-go 
bm. o godz. 10-tej przedpołudniem w 
Domu Robotniczym.

Wiadomości z  kraju.
PO S T R Z E L E N I E K IE R O W N IK A  SZKÓŁ*

\ \  Leperow e kolo  Lwowa, w czoraj wieczorem 
ktoś .sirzcl;ł do przechodzącego drogą k ie ro w n i
k a  ,szkoły Stefana Kohuta, raniąc ' go w prawe 
ram ie

P O S T R Z E L E N IE  NAPASTNIK V. W Kano- 
-;vje„ po;; dobromilskjego, tamteiszv parobek W a- 
,sy 'Głuch., w towarzystwie kolego;; napadł n a  
d om  Jana  lle rkaw ea ,  by pomści- się na n im  za 
od m o w ę udzielenia  mieszkań- - n a  urządzenie 
zabav y. sw czasie n ipadi. I la rkaw iec  w obro 
n ie  Własnej stizelił do Głuchego, ran iąc ' go w 
brzuch. W stanie g roźnym  odwieziono go do 
szpitala. 1

W I LCZITR P O Ł K N Ą Ł  PIE R ŚCIEŃ  Z R1D 
J A NT EM. Osobliwą ;v; pad '’k zdarz ,  i sia żonie 
ku p ca  łódzkiego beiicjt lUtbiiisiriiiowej. \ \  e a- 
,sie spaceru w Alejach Kościuszki ;v Lodzi, zdję
ła  o na  ;v pewnej eh;, iii z palca pierścień z k o 
sz tow nym  brylantem , zamierzając go „ łożyć  na  
drujgj paloc. W tym siunym prawie m om en 
c ie  p m b i e g ł  do p. Rupjnsteinowej duży wilcJTtr

który itkąsjł ją w rękę i połknął pierścień- 
P.-,a schwytano i poddano dzia łan iom  środków’ 
przeczyszczających, b ry lan t  jednak prZepadł.

P Y R E K T O R /y  , .N U Z \  P R /E 1 )  SĄDEM  
W Rzeszowie rozpocznie się 27. b. m. r o z 
p raw a przeciw  3 b d ;  rek torom  „N u zv “, os
karżo ny m  o lekkom yślną krycie. P roces ten bu
dzi ogrom ne zainteresowanie ;vśród 21.000 b 
członków tej spółdzielni, k tórzy zostali ciężko 
pokrzyw Den; n iedaw ny m  w y rok iem  kon ku rso 
wym. Rozpraw a ta rozstrzygnie szereg kwestyj o 
ż®fldnjezem znaczeniu dla rwchu spó łdz ie lcze
go ;; Polsce, -hlbowjem przedm iotem rozpraw y  
będą następujące  zarzut;-, s tawiane b. d v rek ‘'j i 
„NuzyW

1) że  zac iąg n ę ła  l e k k o m y ś ln ie  d łu g i  m  li
c h w ia r sk ie  p ró g e n t ;  n isz cz ąc e  sp ó łd z ie ln ię ;

2 ;  że zata jała  przed członkam i spółdzielni 
pasywa ; na  podstawie zatajonych bilansów- w y 
łudziła  od n ieb  podwyższenie udziału, w resz
cie 1

H§ że na pokrycie ogrom u; cli deficytów- 
sk ładano  jako ak tyw a bezwartościowe weksle.

W ynik procesu oczekiwany jest z zacieka
wieniem.

wielkiego coety  rzymskiego, żyjącego za czasów cesarza Augusta, u rządzane ;ve Włoszech Z 
powodu '2000-iiej rocznicy jego urodzin, znalazły  punkt kulm ;nacyjn w obchodzie n a  K api
tolu ,;v Rzymie. ;v k tórym  wzięły udział w ładze  rządowe, z k ró lem  \Viktorem E m an ue lem  ( x )

oraz korpus dyplomatyczny. •

Z E  S P R A W  i r . Z J S M C H .

0 należytą opicks nad dziećmi yruźliczeim.
Na posiedzeniu sekcji 1-szej przewo

dniczącym wybrano dra Boratyńskiego. 
Zastępcą jego wybrano ks. Łopatyńskie 
go i dr. Chelińską.

Przed porządkiem dziennym tow dr 
Seidel poruszył sprawę dzieci gruźliczych, 
podkreślając, że ze względu na zdrowie 
przyszłego pokolenia gmina powinna e- 
nergicznie zając się tą sprawą. Zdaniem 
mówcy należałoby; obok sanatorjnm w 
Hołosku zakupić jeden pawilon dla ose 
sków zagrożonych gruźlicą. Po wysłu
chaniu tego referatu dr. Boratyński upro
sił mówcę, ażeby przygotował szczego 
łowy referat w tej sprawie i przedstawił 
sekcji. Z porządku dziennego załatwiono 
szereg subwencji.

(Jdbyło się posiedzenie Komisji za
rządzającej miejskim zakładem, opieki nad 
dziećmi. Delegatem Rady miejskiej dla 
miejskich zakładów wybrano r. d r  Po- 
ratj nskiego W edług  Sprawozdania ' dyr. 
Wróblewskiego stan azieci w miejskich 
zakładach w pazd/.ierniku br. był nastę
pujący: niemowląt liczył zakład 147, dzie
ci w ochronkach 7Q, chłopców 173, dziew
cząt 100 Z porządku dziennego załatwio
no szereg podań o przyjęcie dzieci do za- 
kładu-

Na posiedzeniu sekcji IV uchwalono 
wczv ac Magistrat do budowy kanału na 
ul. Tkackiej ze względów zdrowotnych. 
Uchwalono dalej zażądać od Magistratu 
nakrycia kanału na Lewandówce, gdzie 
kanał ten zatruwa powietrze, a w koń 
cu zażadano usunięcia nieprzyjemnych a 
szkodliwych woni, jakie roznoszą się na 
stacji autobusów na Kleparowie-

ROZSZERZENIE ZAKRESU DZIAŁA 
NI A KOMISARjATóW.

Na ostatniej sesji Magistratu uchwalo
no statut organizacyjny komisarjatów. W  
myśl tego statutu zakres działania komi- 
sarjatów zostanie znacznie rozszerzony. 
Dotychczas komisarjaty były organem wy
konawczym. Obecn.e zas w myśl nowego 
statutu, komisarjaty te będą pewne ka- 
tegurje spraw załatwiały merytorycznie, 
w innych żaś sprawach będą wydawały 
opinje. Mianowicie w pewnych sprawach 
strony będą wnosiły podania do komisa
rjatów, które będą przeprowadzały do 
chodzenia i wydawały opmję. Ze wzglę 
du na przyłączenie nowvch dziewięciu 
gmin do miasta ilość komisarjatów będzie 
zwiększona, co jeszcze nie zostało usta
lone.

Z Zakładu Ubezpieczeń PramitiMw 
Unitfsławpch be Limie.

Dnia 12 października 1930 r. odbyło się 
; ;e  L ;yov.K‘ pod przewodnictwem prezesa d ra  W. 
Stesłowfeza i  przy u d ziale delegata  Minjster- 
•sl;va P racy  i Opieki Społeczne) V; a lne  Zgroma
dzenie Delegatów Z akładu  Ubezpieczeń P raco 
wników l  myślowych w e  Lwowie, ceLm  u- 
etiwateni.i p re l im inarza  budżetowego n a  rok IQ31 
i 'iizuiietnienia prelim inarza za rok 1930 Oba 
pre l im inarze  !u,.-h;;alono zatw ierdzić ;; brzm i'l i ju  
przcdlnżonem  prze/, Zarząd Zakładu.

N a zgrom adzen ;ii zgłoszono ponadto r e /o -  
lucjc •;;- spiuwąe podwyższenia kw oty , przezuaezo- 
czonej n a  lecznictwo zapobiegawcze z  art. SI 
dekretu  o ubezpieczeniu praco;; nikó;v uinwslo- 
wy.ch joraz w  spraw;e  utworzeni a dobrowolnego 
funduszu - zapomogowego dla pozostających bez 
iprajC-y. a  n-,e mających p raw a  korzjstaui.a z zasil - 
ków usta;vowycii. Ob;e rezolucje przekazano Za
rządowi icelem przed łożen ia  wdadzy nadzór;^e j

W alne  -Zgromadzeń;e 'Uchwaliło też poiec;ć 
Zarządowi po rozu m ien ie  się z odlno inemi K aja
mi t lhorycli w k ie ru n k u  celowego przeprowadze
nia w  myśl postanow leń art 25 Jckrc tt .  o ubez
pieczeniu p racow ników  umysłowych. lec.,en;a 
członków lubczPieczonych, nie mająCjpcji jm  p ra 
wa tkorzysUui] i z leczenia ;v Kasach G b o ^  cb, a 
wreszeje zo iganizow anie po m yśli art. 03 dekretu 
przcszkoU-nia iz.a;vodo;vego praco;-, nfków umyslo- 
v v c h ,  pozostających be,, p racy z powodu1 b raku  
dostatecznego p rzyg o to w any  do zawodu.

Achmed Zogu,

król albański, według ostatnich Wiadomości zło- 
(żony jest śm iertelną chorobą.

Komuniści Stryja przed sądem.
Dma 3 kwietnia br. na dworcu kole

jowym w Stryju posterunkowy przytrzy
mał 21-letniego Maksa Grolla r. Glasa, 
który wiózł 1.500 sztuk ulotek celem kol 
portażu wśród robotników streikująeyeh 
w firmie drzewnej Groedla w Skolem. 
W  czasie dochodzeń stwierdzono, że w 
dnui 0 marca br. w czasie aresztowania na 
targowicy w Stryju jana Derżki, który 
przemawiał do tłumu, Groll wzywał ro
botników do odbicia przytrzymanego.

Wczoraj stanął Groll przed sądem 
przysięgłych. Rozprawę jednak odroczo
no, gdyż współoskarżony J. Dcrżko, kto 
ry odpowiada z „wolnej stopy**, me jawił 
się w sadzie.

T rybunałowi przewodniczył r Dwo- 
izak, oskarżał dr. Czem eryńsk., bronili 
dr. Kaufman i dr. Szewczuk.

Podpalenie stajni
przez sabotaźystów

Na folwarku Bogdanowicza w Czyży- 
kowic koło Lwowa, wczoraj o godzinie 
4-tej nad ranem snaliia się stajnia, w ar
tości 15.000 zł. Ogień został podłożo
ny  przez sabotażystów. W e wrsi znale 
ziono ulotki o treści komunistycznej wraz 
z czerwonemi chorągiewkami. Na śtafl 
podpalaczy me natrafda narazie policja.
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k ro n ik a .
dna 2ż października 1930

8EPE!;fi. t T S - A T B t  WlKŁKIKUtyó? 
Gzuj&rlck o /.30 „T rubadur" .

Piątek. o 7,;30 .Doinck trzech d z isw e /ą l- 
>oboiu o 7..30 ..Żydówka'.
Njed/iela o 3.30 U.yganerja".
.Niedzieli! o 7 30 ,.Domek trzech
Poniedziałek

„Pajace".
o 7.30 . .R i^erskość

dziewcząt",
" ieśniacz:! '

R EP E R T U A R  T EAT RU ROZMAITOŚCI:
Czwartek o 7.30 „Dzjelny wojak Szwejk". 
Piątek, o 7.30 „Dzielny wojak Szwejk 
Sobota o 7,.i0 /Dzjelny wojak Szwejk 
Niedziela o 3.30 „Dzielny wojak Szwejk 
Niedziela o 7.30 „Dzjelny wojak Szwejk 
poniedziałek o 7.30 „Dzielny wojsft; Szwejk

8 E P E R T U A R
Czwartek 
P jątek o 
Sobota o 
Njedziela 
Niedziela

TEATRU  MAŁEGO:
o 7.30 „W ieczne pióro .
7 30 „Wieczne pióro"
7.30 „\V;eczne pióro", 
o 3 30 „Egzotyczna kuzynka", 
o 7.30 W jeczne pióro ,

/. Montniar- 
.Piiołck z 
świilło k iu-

Poiijedziałek o 7.30 „V ieczne pióro".

fiflUJłO K O N C E P T O W E  M TC E R K  V
Piątek 21. październik i: III- Mistrzowski

Koncert abonamentowy. Drezdeński kw arte t  
sm yczkowy. 1

Wtorek, 28. października: (V Mistrzowski
Koncert abonam entow y r.ujse Helleisyruber, pri- 
m ad o n n a  opery  wiedeńskiej.

—o—
P R Z E D  PRI M.IERĄ l ijołka 

ire". Najnowsza operetka Kai m ana 
Monlmartre* po raz pierwsza ujrzy 

kjetów na  scenie Teatru  Wn-lkjcgo we wtorek, 
dn. 28 b m. Opsadę Eijołka z .Monlmartre" 
tworzą E onlanów na (rola ty tu łow a paryskiej kwyc- 
<iurki a zarazem ulicznej ś* iłw aęzki)  Ńóftłjow i- 
ezówna, (gryzetka Minon), W iśniewski, G rusz
czyński 'jako  przedstawiciele „Cyganerii" pa ry 
sk ie j) ,  dalej Po lańsk i w kapitalnej roli k om o r
nika, wreszcie Eowezyński, Szośłand, ScroCze- 
wski, Kowalski i inni.

Akt pierwszy odby wa sic w pracow ni m ło
dego malarza paryskiego, ak t drugi w pałacu Ni- 
non  Ikt trzęci za kulisam i wielkiego paryskiego 
teatru  ,-ewjowego.

O PER A  E W O W S h  \ zaproszona do Rti- 
mirnji. R um uńskie  min. ku ltu ry  i sztuki, zwró
ciło się do dyrekcji lwowskich teatrów miejsk. 
z propozycją u rządzenia  sZeregu występów O- 
pery  l .w ow dce i  w większycli miastach Rumunji.

W i i  \T R Z E  MAŁYM widownia roz
brzmiewa co wieczora s /czerym  śmiechem i o- 
k laskam i na wybornej komedii F odora  „Wieczne 
pióro".

P IE R W S ZY  gościnny występ M L au re n c ^ a  
dziś  w operze Uerdie.go . .T rubadur? ,  w której 
znakom ity  go.ść zam er ;kt odtworzy partje lytuło- 
wą w języku „ło.skiii.  I .aurence dzięki c s w e -  
tnem u głosowi, porów nyw anem u z głosem nieza
pomnianego Carusn. s 'ano \ \ i  najcenniejszy in h v -  
tek Opery chicagowskiej. Eaurcn.ce wystąpi we 
Ewowjc tylko trzy razy: po raz drugi w sobotę w  
„Żydówce", po raz trzeci w poniedziałek w  
„Pajacach  oraz „Rycerskości wieśniaczej". Na 
wszystkie te występy zniżki ważne.

.TUTRO, w piątek, 21 paźuz ie rm ka  b. r. 
odbędzie. ,się III. W jeczór z cyklu1 Mistrzow- 
sk irh  koncertów ahonamentoww-ch. P rogram  w y 
pełń; Drezdeński Kwartet smyczkowy, n a leżą 
cy  obecnie do - czołowych zespołów E uropy  Ora 
tego kw arte tu  jednoczy w sobie subtelność ze
spo łu  brukselskiego, powagę kw artetu  Rosego i 

ijrt i.ozowstwo Kolisclia. Znakomici artyści w y 
konają  arcydziełu Beethoyena, i Czajkowskiego 
oraz  jako nowość kwartet Yl. Rayela.

I I  ISA I IE E L E T S G IU B E R ,  s ły n n a  śpie
waczka (sopranistka) opery  państwowej we 
Wiedniu, wystąpi po raz pierwszy we Lwowąe 
w e  wtorek. 28. b m.

A W ANTURY. W  restauracji Grufta, przv ul 
Sykstuskjej (wywołał aw anturę  Grzegorz Ska- 
łacki, zawieruszy w S/y sob ie  głowę „mocną z 
si lną".

Alfred Jaskólski, aw anturow ał się w k a 
wiarni „W eneckiej"  przy  ul. Łukasińskiego.

W and a  ’ Szeft wy wołała  aw an tu rę  i zbie
gowisko n a  ulicy, '

Wszystkich osadzono w areszcie 
Z A B A W IŁ  SIE w „JAŚNIE PA N A -. 23- le

tni Stanisław Szymczyszyn, chcąc zabawić się 
należycie. . rządzi’ sobie p rom enadę  dorożką po 
u licach miasta, pocźem zajechał do restauracji.  
Szumana. w R ynk u  pod I. 39, gtfzje zażądał n a j 
lepszych napój; i zakąsek (idy przyszło dó p ła 
cenia rachunk i '  w res taurac j i w kwocie Cl zł. 
o raz 23 zł. dorożka]/.owi, ok izało się, że SŻym- 
ozyszyn m e m a  pieniędzy. YV obec tego osadzono 
go w areszcie '

WŁAM YWACZ D USICIELEM. 23- letni R u 
dolf W iśniewski, k a ran y  za kradzieże został 
p rzytrzym any w .n i je s /k an iu  Józefa KucZery przy  
ul. K. Roczkow ikiego I 11 w chwili gdy w ła m a ł  
się w celach kradzieży. Rzezimieszek rZucił s ;ę 
na Kuiczerę i począł go du ić 2  t rud em  zdo
łano ubezwładnjć włamywacza, poczem przód. 
L eonarskj odstawił go do aresztu1.

KRADZIEŻ W PO C IĄ G U  K O L E JO W I M. T. 
Rilczak rzeźbiarz, zam. prZy pl. Bilczcwskie- 
go 1. 11, powiadomi! policję, że  w czasie jizdyy 
pociągiem n a  przestrzeń j l.wow — K rasne sk ra 
dziono m u portie lz gotówką 1,800 zł. oraz ks ią 
żeczkę wojskową. '

( U Ł O P ) E O  PRZEJECHA N Y  PRZ1 7  AU
TO. W ład. Siateck., k ie ru ją c ’ autem  nr. 90.189 W 
tli. B em a najechał na 7- letniego Michała Rzecz

kowskiego, k tó ry  wskutek lego doznał uszkodze
nia ci; la. W czad e  z i rządzonych dochodzeń 
stwierdziła policja, że ciiiopfflć Rz ;<* kówskj w 
Lryly-.-zn.in m o im  mi.* v . \ i i j _ !  na ulicę.- me 
/wnżojąe fta nadieżaiżi.j u e  auto.

UJ1.U1I. I tA P .E M u  \. id. Tkm-kiej i ieja- 
k; W a.in !v  Grzenki r.yr.wil z rąk przechodzącej 
Mmlii Mikul chusteczkę z 'd ro lm ą  kwotą i zbiegł. 
Pow iadomiona o tom p o le ją  aresztow ała- r ab u 
sia.

P.BZYŁI ZYŁ MU SIR P R Z Y JE C IE L - Ja
kiegoś zwizliwcgo przyjaciela posjada TeolU 
1 atarz* ński, z im . p r zy pl. Gosiewskiego 1. i>„ 

k tóry  oskarżył go w policji, że posiada rew ol
wer. nje mając ua to zezwolenia. W skutek  tej 
denim; j.icji. o d e h r - u ,  T alarzyń k iem u rewol
wer wraz z nabojami.

YGKNT \  s z w u  CZASOM Beri Rodek. 
zum przy ul Monoc/nej 1. 12, wręczył więk
szą ilość tow arów jedwabnych Maksów i F jschow., 
do rozspi zedaży. Agent len  towary pobrane 
sprzeda* Pieniądze jednak w  k w o u e  013 zł. 
sprzei,  ewierzył Poazkodow any doniósł o tem 
policji. '

R E W O L W E R E M  t M A JII IR E M . Celestyna 
Sadowska, zam. przy ul Roczna Źródlanej 1. 18, 
donjosta  policji że do jej m jeszkanii wpadł n ie 
jaki Wasyl Pry szczepu, zam. przy ul. BoeZnej 
Pettewncj, k tóry gro/ił  nożem, że donoszącą 
.wraz z mężem pokraje w kawałki.

ćygmimt Noczkcs, zam. przy tik Za Zbro
jownią I- 7- doniósł policji, że niejaki N Bart, 
a łaśeieie  Kklepu z kapeluszami w Rynku pod 
1. I2a, odgraża się, że go zastrzeli.

A REN /TO M  A MA I  KRADZIEŻE, W ga
rażu na placu Tatków  Wschodni* li skradjono 
zegar z nut i, wartości 200 ,-t. Ma .szkodę, \n to -  

bueigo Blaszkowa.
W areszcie zoslali osadzeni Jan  Mrkielyn, 

za kradziez pakunku  z wozu n a  ,sZkod'ę letti 
Kobei, zam. w /a in i.rs tvnow ie , Stefan Uołubka, 
jako podejirzany o kradz.eż n a  szkodę dr. M. 
Eberowej, Anjela Zarzycka za kradzież 10 ,m. 
materji, wartości 200 zł., na szkodę B. Bodeka, 
„ ircjn . \ J a r lv n  tzyn jako pedejrżany o kradzież  

batów u a  szkodę I \dam etza, oraz Izrael W ein- 
salt. J upiec, jako podejrzany o kupno  irzeczy 
liocbodzących z kradzieży. " *

Z*.t'IU(»N<> I ZNAI.EZJONO. M policji 
zdcjionowano srebiiiy  zegairek m ark i „Telcr —- 
Bers " znaleziony w" ul. Cłowej.

sabina  Mckjika zgubiła złotą b ianzoietę w 
k i.de Kopernik. Ignacy Baran zgubił portfel, z  
dokum entam i, A braham  Granach r  Dorf, zganił 
kartę przem ysłow ą n a  sprzedaż owoców-, zaś \ -  
dain Kierski portfel z kar tą  zas'awni.:zą';t '

Kom unikat.
DO 22 I.OTPR.II P A '  ST W O W I J Zamiast 

kupować losy w kolekturach prywatnych, ku 
pujcie wszyscy w kolekturze Robotniczego T o 
warzystwa Przyjaciół DiiCCl. W arszawa, uf. ( Zcr- 
woneęa Krzyża 20 pokój (ii. tcl. 332-88. u p iz \ -  
czvmeie się do powiększeni,  funduszu na w y
chowanie sierot robotniczych

Zamów ,enia  kierujcie l ió n ie n n e ,  telefonicz
ne  j k u p u ju e  osobiśćue. '

Roliotn. To w. Przyja.pU Dzc-c i.
r W O W SK 1E 'IO W . J.I-KARSKII Posiedze

nie naukowe, odbędzie sie dma 21. pażdziaYiuka 
o godz. (i-tej w:ecz. w sali Polikliniki ul. L in 
dego. 1) Prof. W. Koskowski (Izerwone ciałka 
krw; i li-ansport n iektórych substancji odżyw 
czych i ho rm onalnych  w ustroju. 'W ykład) .  2) 
Dr. J. Enitz Sprawnzdanie '- i. m iędzynarodowego 
k o n -re su  pedjatrów w Stokholm/e.

Program rad|owy.
C ZW A R TE K , 23. października.

1138 Sygnał czasu- z Obs. Astron i hejn d z 
Wieży iMarjackiej. *

12.10. „O czcm wiedzieć powjniia dobra gospo
dyni . ( I r .  z W arszawy).

12.33. Łl. Koncert szkolny z E ilharm on i warsza- 
wsk-ej. <

17.13. ,,() Argentynie" opowie dr. A. Janowski.
17.15. Koncert jesienny-
18.15. Rozmaitości, kom unika ty  oraz koncert z 

płyt gramofonowych.
19.10 T ran sm  giełdy rolniczej z M arsz .
19.25. Komunikat Ligi Samoyst. gosp
19.33. 1’rasowy dziennik radjowy.
19.55 Dalszy ciąg rozmaitości,
20.00. be jle ton  p. t . : „Człowiek z
20.15. Pogadanka techniczna /
20.30. .Muzyka lekka. (Tr. z iWarsżawy-)
2130. .(Djogenes ź Synopy i  A leksander Wriel- 

Kl . S łuchowisko z Warszawy.
22.1.5. I twory fort. komp. włoski h. (Tr. z W a r 

szawy). '
22.50. Tr-ursniisja kom unika tów  z  W arszaw y
23.00. T ransm . m uzyk i tanecznej z W arszawy.

— O—
P IĄ T E K ,  2-1. października.

11 58. Sygnał czasu z Obs. Astron. i hejnał .z 
Wieży Marjackiej.

12.05. Koncert z płyt gramofonowych.
15 50. Lekcja języka francuskiego. 'T ran sm . z 

W arszawy.)
10.15. 'Muzyka z płyt gramofonowych.
17.15. „Jak  porzulcjliśmy szkołę rosy jską" .  (Tr 

z AŃ a rszaw y ).
17.15. Koncert orkiestry  Skotnickiego.
18.15. . .Skrzynka pocztowyy". ' i )
19.10. T ran sm is ja  giełdy roln. z WorszawN.
19.25. Rozmaitości. ;
19.35. ,1’rasowy dziennik radjowy.
19.50. Koncert z płyt gramofonowych.
20.00. T ransm is ja  pogadanki muzycznej z W'ar-
2 szuwy. ' i
20.15 Koncertu .symfoniczny z F i lharm onjt  Warsz.

Po koncercie transm isja  kom u n ika tów  z 
W arszawy.

Repertuar Mn IwuwskUsh
A POLLO ..D ajcerka  ( „ ty"  film dżw. 100 

1’roc. na tu ra li i jen  koloriuh.
LIU U r.R A  .tira o mężczyznę", 
t.ASlNO Greta Garbo ..l5ocaluriek 
1 A 1 A MORGAN A ,,Po zachodzie stońca 
(>R\ŹA Sf A : ,,,Kry=t\ n a -. przebó] dźwiękowy 
K O P E R N IK  d źw ęk o w y  film „Adantic". 
L E W .  „K ról żenraków " w n). fo lach  Dennis 

Kjng : Jeanette Mac Don dd.“ Film 100 nroc. 
dźwięk.

,LUNA: „T ajem nica  zam ka .Mctsav oraz 
.MARYSIEŃKA dźwiękowy lilrn „Atlantic". 
OAZA ..Gracz w szachy".
PALAUE- „P o d  dachain, Paryża" .  Ponadto  do- 

dulkj dźwiękowe.
PAN „Bezbronne dziewczę".
PAS vż „Śpiewający Błazen " 100 proc dźw ię

kowiec.
P ROM TE Ni „Biała  pustynia".
S P L E N D JT  „W m atni szpiegów" Obie ser- 

je lazem.
STYLOW Y: F airbanks  jako ksi&źe pirat, oraz 

Harold  Lloyd.
UCIECHA: „Bancroft u wrót śmierci oraz 

..C.ohn dem okraU i ' .

— O

H u m o r .
Mf.ODE MAł.ŻlaMSIAYO.

— Jak mógłbyś żyć pezem nic?  — pyta lk ! i-- 
w,e m łoda zona. ' '

— Znaczn;e taniej — odpow jada lakonicz
nie mąż.

UO Z R O B IĆ -*
— Ju tro  muszę być na . śliibje... S traszn i e - 

tego n;e  lubię...
— No to me choć.
— Łatwo ci móv ić: to mój własny ślub

, ONA SIE NTE BOI
— Bardzo ładną ma pan łódź — mówi m ło 

da pa n ra ,  stojąc n a  brzegu, do znajdującego się 
w łodzi mężczyzny.-

1 ak. i.stoinie... ale -ma jedną wadę.
—  . T a k ą ?  >

W ;e pani... gdybym w nie j  chcia ł pocało
wać aziewczynę, p rzewróciłaby .się i opoje wpa-a 
dlibysmy do” wody.

— Ac ii * — w*stcjinęla panna z ubolew aniem ,-, 
poczem dodah

— Ale ja uuijem płvwać.
— O—

—  Gospodarze macie lo jeszcze 
ojców ?

Gospodarz: — Nie, aie ojcowie 
runie m ają!

s z e m  s a .
11

„ibletłtiodBoiii Olowy
J(0)lltt»-Hi«,enŁ Kerwsir

TsblEthi od 
Itolu płowy

dla  
dorosłych

.K06UTEK-H16ISER(i-)iER90Sir
usuwają najuporczywszy Ból głowy. Ż ą d a u  
we wszystkich aptekach oryginalnych table
tek „KO GU TEK47 G ą s e c k ie g o  s  War* 

j i a w y .  W pudełku 20 tabietek.

LN IEW A Ż N IA M  zgitóione świadectwo,--;, wyoane 
p rz e /  Stowarzyszeń.e d o /o r u  kotłów, na na- 
zwjsko Zwierzchowski Franciszek.

P ć ts Z U K U JĘ  jekcji z zakresu  Szkół powszech
nych klas  niższych. Listy  do adm  pod .Gimna- 
zjaljstka".

PARA KANARKÓW  IIA R d KNSKIGH  samczyk 
• p rzepięknie  śpiewający, okazyjnie do sprzeda

nia. W iadom ość Bem a 15. Sega!. ,

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow,

wo Lwowie, ul. iourlotda i. Z.
Tel. 57-25

Sąd okręgowy Wydział 11 
Sambor dnia  11. lutego. 1930.
Łez. Firm. 286/29.

Sp V 15. •

Wpis sp ółd zie ln i Flr. 4 .
Do re jestru  spółdzjelni wpisano dnia 12. lu

tego 1930. -Sjedziba f i rm y Sampor. 111/rni-a ic fjr- 
my ..Dom L udow y" Spółdzielnia mieszkanjow-3 
z ogr odpow. P rzedm jot przedsiębioi « tw a:. a )  
wnoszenie budowli niezbędny eh dla zaspokaja
nia potrzeb m ieszk aniow ych  oraz potrzeb p o w 
szechnej .użyteczności członków na własnych 
placach, 'wydzierżawionych lub oddanych, Spół
dzielni na  p raw jc  zabudowy, b j  stwarzanie 5 
u trzym anie  jnnccli u rząd zek s łużących beZ[)ośre— 
dnio i pośrednjo  celom luidoYlanym, c) przyj
mowanie wkładów oszczędnościowych od człon
ków  i p ruw adzenm  różnych przedsięwzięć go
spodarczych, opartych rui” w spółdziałtmii.ii zrze
szonych, jak n. p. pralnie , magiel, i i r ządzcn;e 
kąpielowe itp„ d )  ..Organizowanie, odczytów- p u 
blicznych i zgrom adzeń w Celu werbowania 
członków, oraz propagow ania idei współdzjel- 
czej. e) wydawanja odpowiednich książek, b ro 
szur 1 czasopism, f) ognjskowania życia k u l
turalnego i towarzyskiego zrzeszonych p rzez  o r 
ganizowanie różnego rodzaju przedsięwzięć k u l
turalnych 1 -vychowawczydi, jak 11. p. ochronki, 
kursy , (świetlicę, bibljoteki,  czytelnie, odczyty, ki
na, radja, koncerty itp.

Działalność sjiółdzielni ograniczona do człon
ków. Odpowiedzialność tylko do wysoKości dek la
rowanego udzjalu. Udział członka 50 zł., p ła tny  
w całości po przyjęciir. U dział może b y ć  w n o-  
izony w ra tach  miesięcznych wynoszących co- 

najm niej j>o 5 zł. Ogłoszenia w fczasopiśime 
„Spo łem " i w  „Dzienniku L u do w ym " we L w o 
wie. Zarząd sk łada  s ię  z trzech  członków P rZ e -  
pisy o likwidacji ustawowe. Gzłonkowie zu rzą-  
d i  • Kazimierz Prędkjew icz  Kazimierz Drotlow 
. I .eon  AYclker wszyscy w Samborze- F irm ę  pod
pisuje dwóch członków zarządu.

k s i ę g a r n i a  l u d o w a .
L w ów  — n l  Szajnochy 2

wprowadziła specji.lny dział czasopism społcczno-litc-acklch.
Księgarnia posiada na składzie następujące c z a s o p i s m a :  

POBUDKA, PRZEŁOM, ROBOTNICZY PRZEGLĄD GOSPODARCZY, 
ZEW, MŁODA MATKA, KOBIETA WSPÓŁCZESNA, PRZFGLĄD  
WSPÓŁCZESNY, WOLNOMYŚLICIEL POLSKI, WIADOMOŚCI LI
TERACKIE, GŁOS LITERACKI, LWOWSKIE WIADOMOŚCI MU

ZYCZNE i LITERACKIE, MIESIĘCZNIK LITERACKI

J
O K I v r * I K  O G Ł O S Z E Ń :
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